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kłopotów i ifpsk, dokonywają się
powszedniego życia, codziennych 

wokół nas i w nas 
samych przemiany, któro zazwyczaj ucho-hą uwagi, bo 
owe codzienne zagadnienia przytłaczają ja  swą aahal- 
nośeią i nie dają czasu na ujoiowairs przeobrażeń, któ- 
rym ulegają jednostki, warstwy i cale narody. A  przo- 
cie, pr y głębszym namyśle, każdy, robiąc sam ze sobą 
raeńuuek suiniom?, bez trudności spostrzega, że się zmie­
nił, że pogody jogo n a  tę, czir na ową sprawą były 
przed rtskifeta jednak: in ^ m i, niż są dzisiaj. Je s t to ob­
jaw  zapsłnia naturalny. -Gdyby go nie było, ni* mieli­
byśmy postępu, nie .sriihyśmy naprzód, aie tkwilibyśmy 
wiecznie na tymsasrfin peakde.

Ocegdaęssió obrady Z a r z ą d  u Gł4.w t f e g o  P .S .L . 
w. W a s z  a wi e ,  z których sprawozdanie astnieszczamy 
yy osobnym artykule, były do pewsege stopnia tern 
właśaie wejśsjwm w siefełe, tym w«wifcłjtrzayfii rseh&ukienj 
sumienia, który w Syciu strarsAtwa co pewien czas od­
bywać się masi, jeśH skrenmetwo jeut Bstpsawdę żywot­
ne i jeśli ebee się mw»jać. na* doświ&dczeaiach u ja^e- 
dnich Lud ująć swoją prsyssitść. I właśnie to obrady, 
niezwykłe pr/ważne i głębokie, wykazały, że Polsi#8 
girom ibtw s Ludowe, że lad polski, którego olbrzymia 
większość pad jego sztandarem się skupia, przechodzi 
obecnie, & może już nawet i przeszłe »kr*s przdsns&wy, 
okres wewBętrmsgo p?«sev«waźemfi, mogącego i dla indu 
i dla państwa niezwykle doniosłe znaczenie.

„O&talire pół r o k u — powiedział w sw ea  sprawo­
zdania na Zarządzie Głównym P. S. L. prezes W i t o s ,  
stanowi w ż y c i u  n a s z e g ó s t r o n n i c t w a ,  a z a ­
r a z e m  w d z i e j a c h  P o l s k i ,  o k r e s  p r z e ł o m o ­
wy". Powiedział to, zestawiwszy działalność stronnictwa 
w przeciągu tego czasu i podkreśliwszy znaczenie wa­

żnych dla nas partyjnie faktów dla państwa. Sąd tej  
jest najaopeljsiej imsadaiosey.

Przed rokiem je-wezs społeczeństwo patrzyło na 
Polskę zupekie inaczej, qsż dzisiaj. My 'sarni ludowcy, 
byliśmy w Polsce przed rokiem czemś iisfiem, niż jes­
teśmy dzisiaj. Mówiio się wprawdzie, że w Polsce od- 
lodzonej „lud jest prawowitym gospodarzem1', że „władza 
ludowi się należy", mówili to nietylko ludowcy, ale 
nawet ci, co z ludem nie mają wiele wspólnego, j&ferkze 
wszystkie warstwy inne, tworzące naród, w istocie rze­
czy odmawiały ludowi prawa do gospodarowania Uze- 
ctąpospelitą, w głąbi strea uważały władztwo lada za 
coś, co się nie da pomyśleć, a my sarni stawialiśmy to 
jako ideał, jako cel, do którego dążymy. Rzucano nam 
nier'ssi do oczu, że lad nie dorósł do wfeuazy, ze jest 
bezczelnym, chcąc władzę zagarnąć, bo sam o państwo 
nie dba, bo z państwa ehchłby tylko zysk ciągnąć, ale 
dla państwa robić nie chce, że mimo wssystk® paiotwo- 
twórczym żywiołem są tj łso  inna w astwy.

Raraz — przyszło Kiescczifśck. Majłssd bolszewicki 
zalał znaowną ca*;ść państwa. Rśeespospołfea znalazła się 
nad skrajem przepaści, w którą łasa ca wiła mogła ru­
nąć, w której raz na zawsze pagrzebanąby zssófrA. nasza 
wolność, nasza niepodległość. To, c z e g o  n i e  d o k o ­
n a ł y  a r g u m e n t y ,  d o k o n a ł  s t r a c h  w chwili naj­
większego niebezpieczeństwa wszystkie warstwy narodu 
zwróciły oczy na ten, wczoraj jeszcze fekceważony lu d  
i j e m u  o d d a ł y  w r ę c e  l o s y  p a ń s t w a ,  które się 
w calem tego słowa znaczeniu — wal;ło.

Ster rządów objął chłop, Wincenty W i t os, prezes 
Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Oto był zwrotny punkt w dziejach /lietyl/.a na­
szego stronnictwa, ais i w dziejach Polski.
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P rz ez  pow ołan ie do s te rn  rządów  chłopa luo o s ią  
ffnął to , e  e n  tra e b a b y  było, ja k  s:ę  zda je , d lnge  jeszcze  
w alczyć, g iy b y  n ie  fak t, ż« w szy s tk ie  inne  w ars tw y  
w chw ili k a U s t r j f y  n zaa ły  to  za  o s ta tn ią  deskę r a tu n ­
k u  —  osiągną? w ład zę .

F a k t  te n  uśw iadom iły  sobie n a ty tb ia i* s t  rzesze  
W oźciańateie. J a k b j  is k r a  ,e le se ,y ,Ja a a  p ra e b ia f  ła  przez 
s ie rp ij^ tn e  Brasy, g ń y  po k r a ja  grdclw ieła w ieść: lu*y 
p ań s tw a  n ją ł w sw eje  d łoa ie  c i łe p , a  prze* to  m m #  

lud  polski. i s ta ł  s ię  cud . po ruszy ła  s ię  t r a s a  ludow a, 
u tw orzy ło  s ię  arm ię, dacii w stą p ił w szereg i żo łn ie rsk ie ; 
p rzysz ło  uderzenie, k tó re  się  p rzem ieniło  w p iw u ao w y  
c z jn ,  a  pud j tg o  <dłą ro z g im s s iły  się  w raże zastępy  
i  o d eg n a se  zosiu ły  p reez z g ra n ic  O jczyzny.

P aństw o , w olność, n iepcd leg łość  — zo sta ły  u ra ­
tow ane!

L  u d udow odnił, że n ie ty lk o  u w aż a  s ię  za  gospo- 
d a iz a  w p ań s tw if, a le  w  p o t r z e b i e  p o t r a f i  j e  
o b r o n i ć .

Z  żyw iołu, k tŻ ry  uw ażano  z a  b ierny , sk ą p iąc y  dis 
p a ń s tw a  ofiar, lud s ta ł  e lf  n a ra z  ży w ifłssn  czynu  i pak- 
8 tw cv  *j prfecy. 1

Z aczę to  n a  lud p a trz eć  inneuii oczym a.
''Pr--';re rządy  p rez y d en ta  W ito sa  u trw a liły  tę  opinię 

in n y ch  c a rs tw . o
1 ta k  dokonała  aię p ie rw sza  w ie lk a  w  P o lsce  

'■.przemiana: w ład z tw a  h;du zastał®  p rz y ję te  ^ rz a z  iw ł« 
w a rs tw y  fn-kd r ż tc z  n a tu ra ln ą . To, z  c z * a  się  do ąia- 
d a w a ^  pogodzić, oaw&t w m yśli, n i® -chciano, s ia ło  kię 
rzeczą z a ^ e tu i t  zrozum iałą  i j astrą.

Z a m & i t o  to swój dob itny  w y ra z  w  ostatr:ien> 
p izbsilyu iu  rządow em . Pr^eH stuw ietale w szystk ich  stry u r 
iuctw  Ł w yiąikifd ii oc&yirrście p. S tapijfi-kiego — 
dali p in d w u zn acu iy  w yraz sw uain p rzekonan ia , źe jody* 
ijyiri człow iekiem , k tó ry  w dzisie jszej ciężk iej cnw ili 
może pańs tw em  kierow ać, je s t  p rzedstaw ic ie l ludu , je s t  
p rezy ao n t W itos 1

W rr-n sposób d e a  I rd u w ła d z tw t z y s k s ła  e a r k ę ją  
w szyą łkh  h w a rs tw  n a ra d o  (pi ócz R aiu raln io  p. S tap iA  
akftSń, k tó ry , ja k o  „tffzyijśi iŁ! luduv,: k io  m n ie  s ię  z  tw u 
p tg o d d ć , by cLwp bez "IrUwatki b y ł p rezyden tem  atini- 
fetffSw, » on, w iljeH u -, suTHutewiec i  k ra w a ta  k  —  ty lk o  
s jr-łu tew cc in  i aailjeeejresa. P rzy p . rad.).

R sccz p ro sta , że  w państw ie,^  k tó re  się  buduje , 
w litćifem W Lzystkisgo, ja k  n a  ńnw eta g o s ^ d a ra tw is ,  
z tłożonrni Lpz zasobów  pi en tę tn  y cis —  b r a t  uje, p i j  dw 
n ik t  ja d y  odrazu  zrobić w szystk iego . Ż eby  n a w e t aa io ł 
przyssiotLł w ta k in n  p^ń^tw ie rządzić , U  a i s  za s ła łb y  
u su n ąć  za raz  zła, k tó re  c>ę panoszy  w szędzie, n ie  zdo łałby  
z m ie jsca  p rze is ie a ić  u rżądaików  i źreb ić  ich  p rz y ja ­
ciółmi m as, p rz o p rw -a d a ć  od razu  r e te m ,  n a  k tó re  
trz e b a  ta r a z e  w ielu rzeczy, k td re n i ' rząd  n ie  rozporzą­
dza. M g  & % ł w ięc i n ie  ź re b ił i p rez y d en t W ites 
w szy susi ege, eoby chciał, czegofey p r a g ię ł i  chłopi. J e a t  

. jewca© w P olsce <um» zła, j« , t  jeszcze -dużo powodów 
Uj BarseksA . I  są  c a rz e  Kania. A jed n ak  kitel p e t e i f r  
iu ttaw ych , o p ie ra jąc  się  n a  w eli w yborców , a  w ięc u ? j-  
sz e rssy ca  m as, k iedy  p rez y d en t W itas  zaw iadom ił go, 
że u stąp i se  sw ego słane? , iska , j cJis«fay śk tłe  o św iad czy ł, 
i \ pon r-w aż  u stąp ien ia  jego  by łoby  w  obecnej chw ili 
d r a  p a ń s t w a  n i e s z c z ę ś c i e w  — co z re sz tą  s tw ie r­
dzały wa*y»,tkie p raw ie  rono p e r tjo  —  m  W ifóę&ew 
p a ń s tw o w y c h , ze w rg łęń u  n a  e« b r»  p c ń s łw a , p r e z . : 
W ites p u w łs icn  pczest& ń n a  s ta n ó w  siku . O p in ję  k lu b u  i

jednomyślnie z i a p r o o o w a ł  Z a r z ą d  G ł ó w n y  
tk S. L.

V? tom l.ezy wielkie znaczenie okresu, jaki prze­
żywa P. S. L Polskie Stro*Bictw& Ludowe, a więc lud 
jretehi. uważaayi do oiedaraa za jiopciusaka w narodzie, 
nd*wódaił, iż }e*t tzytmikiew, utrzysai jacysi paustwo, 
i e  j kt oirsik ieiu  myśłi psiutwowej psiskiaj. Rola,, 
jaką w dsr/nej Polsce odgrywała śrlacutą przeszła teiaz 
na masy ludowe.

Lnd dzm.aj nietylko jest gospodarzem kraju, al& 
jeet tjm, co państwo utrzymuje, co ala państwa do 
wszelkich ofiar jest zdolnym.

Polfcka przee ta fakty ,st«ł& się naprawdę Udowa, 
W te*  tkwi doaiosłość owych przeobrażeń w P S. L., 

kt're, jak. widać, mają olbrzymia znaczenie i dla całej 
przyszłości naszego -państwa,

Oceniła t« doskonale zagranica. Tam do niedawna' 
paj ows ło przekonanie, że Polska jest państwem. . śzia- 
ckeckiem, niedemokratycznam. Biatego zrątraaica od nas 
się wdbu. ała. Dzisiaj utrwala się jaż na Zachodzie 
przeświaicziMsis, iż Teiska jest państwem rs?prr<weę 
ludew^m, bo Ud, objąwszy przez swego przedstawiciela 
a&jwywzą Wadzę,, umiał tak nawą państwową pokiero­

wać, iż idoę rządów ludowych uświęci1, bo lad siał się  
czynnikiem naprawdę utrzymującym pańztwo.

Odrodzona Polska zaczął# swój nowy byt jak«* 
PolsEa luaowa.

rrr8eba teraz tylko pracy, cierpliwości i czasu, 
ażeby tę p3;s 'ą ludową.as indowemu n&jirawdę urządzić.

I to j t s ł  CG.y8 zsnanśe, jakie się ot.wióra pr^ed 
Polskiem om Lndawem.

Obrady Zarządu GfóHnego 
P. i  L

Daia 11 b. m. obradował w '^arszawte w  gmachu 
s<g®t»ł'y8i Zarząd Główny P. S. L, PreewodBicsył pre­
zes P. 8. L. precydeast miaiatrów W i t e s ,  protokół 
prewadził ^ r e ta r z  P. S. L. pos. R ą c z k o c r s k i .

Po od*® teaia i piayjęeśa p**t«hdia z o, ramiego 
pwtiodK-rftie Zarządu, odbytego w dniadi t  i i  c z e r w i  
lMO'r,J zabiał głos prezes i powitawsey iiaio-
hWwr Ż a r c ia  i Stroauictwa moeącycfi po nse, pierwszy 
udział w cbraJftcb Zarządu płszcżkaw c^ li b. za^sra 
piaski.ąw, p$. łJatyfektawicod, Jńjka i ^.feL^hwricfca, 
steżył oks-M -na sprawozdes, * z J-łakiauści prat^djam 
i % sytuacji wuw# ąti znej i ząwu^trze^j p«au % cl

Stwierdził, że od o s t a t * p ^ i e d z e n t e  Zarządu 
zasały w tyciu stjoaniętwa i państwa wyprifiti przeto 
reawe. P. Sł L. irmtałw w»Sąć. swp wisdzśaNiość >> 
pańetwe, które zb orewym wygńkio® noroCfi udało się 
uiŁt*v. ać przed zagładą. D dś na P. 3, L. ciążą wielki® 
ebowriąz-hi. Na czele rządu stei prezen P. S. L , w rzą­
dzie jest b. wiceprezes klubu mia. R a t a j ,  delegacji 
pekejowej w Rydza praawedpicey wioe/resea P. S. L  
p. Jan D ą b s k i .

Następnie prezes utwierdził, ża Htłady* pęk.*;tiwe 
w Bydra zhiiiafą się do pmsyśinegB żafesuc^stiia. Dia 
państwowego życia to lsa i sprawa te pierwszorzędnej
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wagi, bo pokój wytworzy podłoże pod wzmożoną twór­
czą pracę, która się już w pełni zaczyna.

Dłuższy usttp poświęcił prezes sprawie rządu. 
On.owiwszy ostatnie przesilenie, podkreślił, że P. S. L. 
g t a ł o  s i ę  d z i ś  o ś r o d k i e m  m y ś l i  p a ń s t w o ­
wej . -  Znać to i po zmianie w stosunku innycL państw 
do Polski Dziś zagranica uzuaje już Polskę za państwo 
ludowe i uważałaby za nieszczęście, gdyby w tym kie­
runku zaszła zmiana. Zaprosiny naczelnika państwa do 
Paryża, są wymownym dowodem przemiany pojęć o Pol­
sce w państwach zachodnich.

Rząd pracuje nad budową Rzeczypospolitej ludo­
wej. S z y b k i e  p r z e p r o w a d z e n i e  r e f o r m  j e s t  
n i e m o ż l i w e .  Głównem zadaniem rządu jest w obecnej 
chwili, gdy stoimy przed rozstrzygnięciem najważniej­
szych państwowych zadań, nie dopuścić do ugruntowania 
się opinji, że w Polsce porządek jest niemożliwy.

Dalej mówił prezes o sprawia Górnego S !ąskaj
0 stosunku Polski do Czech i iunych sąsiadów, poezem 
omówił szerzej akcję rządu w sprawie przeprowadzenia 
demobilizacji, oraz uporządkowania sl&suahów w kolej­
nictwie, przyczem podniósł, że rząd ma dowódy, iż usi­
łowania, zmierzające do podcięcia naszej gospodarki 
przez strajki kolejowe i inne, są wynikiem agitacji
1 pieniędzy wrogów, którym zależy na dyskredytowaniu 
Polski.

Jednem z największych zadań rządu jest aprowi­
zacja. M i e s i ą c  l u t y  b ę d z i e  w t y m  w z g l ę d z i e  
n a j  k r y t y c z n i e j s z y m .  Środków żywności wypro­
dukowaliśmy za mało, sprowadzenie zaś zboża z zagra­
nicy jdct niezmiernie trudne głownie z powodów walu­
towych. Rząd zrobił wszystko, co ’est w jego mocy, aby 
przetrwanie ludności umożliwić.

Sprawa skarbu polskiego wiąże się ściśle z za­
warciem pokoju w Rydze i z rozstrzygnięciem losów 
Górnego Śląska. Poprawy naszej waluty i wogóle na­
szych finansów, możemy się dopiero po tych dwóch 
faktach spodziewać.

Dalej omówił premjer zabiegi rządu około zmniej­
szenia i ulepszenia aparatu administracyjnego. Praca te 
postępują, W niektórych ministerstwach zmniejszono 
personel o 50Vo, szereg urzędów jeirt zniesionych, inne 
stają przed likwioaeją. Ogromną trudnością w ujedno­
liceniu administracji jest separatyzm b. zaboru pru­
skiego, w ostatnich zwłaszcza czasach nadmiernie wy­
bujały.

Go do reformy rolnej, to aparat, stworzony d!a 
jej przeprowadzenia, jest już na ukończeniu. Konieczną 
ject nowela da ustawy o wykonaniu reformy rolnej, 
koniecznem jest też uruchomienie odpowiednich fundu­
szów na wprowadzenie reformy w życie. •

P. S. L. w ostatnich miesiącach rozwinęło się 
i wzrosłe. Daia 21 listopada z. r. przyłączyła się do P. 8. L. 
na zjeździe w Poznaniu włetkopoleka orfaRlzncja lu­
dowa. W grudniu Klub posłów P. S. L. powitał w swo- 
jem grocie pierwszego przedstawiciela Wielkopolski, 
pcsła Wincentego S i k o r ę .

Klab posłów P. S. L. zaznaczył się w Sejmie 
bardzo wydatną działalnością. Od niego wychodziła 
inicjatywa w najważniejszych sprawach. Na 50 ważniej­
szych referatów — jak to wykazuje statystyka — 45 
referatów przypadało w Sejmie posłom P. 3. L. W stron­
nictwie pracowali wszyscy. Jest nadzieja, że i nadał 
tak pracować będą dla debra lnda i dla dobra państwa.

Przemówienie prezesa, niezwykle rzeezowe, pełne 
faktów i cyfr, nagrodzili zebrani burzliwemi oklaskami

Po opuszczeniu zebrania przez premiera, prze­
wodnictwo objął wiceprezes P. S. L., poseł B o b e k ,  
Przystąpiono do obrad nad organizacją P. S. L,

Sprawozdanie z rozwoju organizacji P. S. L. złożył 
kierownik Nacze'nego sekietarjatu, poseł F o w a l c z u k  
stwierdzając stały, konsekwentny rozwój placówek P.
S. L. we wszystkich dzielnicach. O stania organizacji 
w Małepolsce zachodniej i na Śląsku Cieszyńskim, mo- 
wu inż. Ludwik R ą g z k o w sk  i, sprawę z rozwoju 
P. S. L. w Wielkopołsce, zdał prof. M i c h a ł k i e w i c z ,  
Po referatach wywiązała się dyskusja, w której zabie­
rali głos pp.: W a k a r ,  B o r u c h ,  pos e ł . Dę bs ki ,  B o ­
g u s ł a w s k i ,  red. O w i ń s k  i, S z c z u r e k  oraz Ko­
w a l c z u k ,  poczem uchwalono przyjąć sprawozdanie 
organizacyjne i udzielić Naczelnemu sekretarjatowi 
absoluterjum.

Obradom popołudniowym przewodniczył na wstępie 
poseł K o w a l c z u k .  Pod obrady przyszła sprawa sta­
tui!! -organizacyjnego. Treściwy referat w tej sprawia 
wygłosił poseł B o b e k ,  który przedłożył, projekt statutu. 
Opiera się on na decentralizacji i stwarza silną więź, 
łączącą najniższe organa P. S. L. z władzami naczel- 
nemi. W obszernej dyskusji zabierali głos pp.: red. 
J a m  p o l s k i ,  red. W a k a r ,  poseł E r d m a n, poseł 
N i e d b a l . s k i, red. W y r z y k o w s k i ,  Idzi . Mat yś -  
k i e w i c z  z Wielkopolski, poczem cały statat przyjęto.

Przewudnietwo objął ponownie prezes Wi t o s ,  
Sprawozdanie z działalności Klubu posłów P. S. L. złożył 
prezes Klubu poseł Jan D ę b s k i .  Omówił on szczegó­
łowo prace posłów P. S. L. w Sejmie i w organizacji, 
omówił stosunek Klubu śo innych ugrupowań w Sejmie, 
stwierdził, że Klub P. S. L. nie przestał być ośrodkiem 
atrakcyjnym. Wzrost wpływów P. S. L. niezaprzeczony, 
tłumaczy też w znacznej mierze brutalną karapairję, 
podjętą przeciw niektórym posłom Klubu P. S. L. przea 
Stapińskiego.

Prezes W i t o s  przedstawił treściwie stosunek 
P. S. L. do innych stronnictw we wszystkich dzielnicach 
i wskazał na konieczność skoordynowania sił ludowych 
przed wyborami, które zadecydują o władztwie ludu 
w Polsce.

Wywiązała się ożywiona dyskusja polityczna, 
w której zabierali głos pp.: red. J a m p o l s k i ,  W«i- 
kar ,  B o g u s ł a w s k i ,  min. R a t a j ,  red. © w i ń s k i ,  
poseł S i k o r a ,  D ę b s k i ,  M i c h a ł k i e w i c z  i inni. 
Poruszono w niej wszystkie »Uj ważniejsze zagadnienia 
i stwierdzono z g o d n o ś ć  p o g l ą d ó w  z r z ą d e m .

Po opuszczeniu zebrania przez premjera, prze­
wodnictwo objął wiceprezes R a t a j .

Po dyskusji w sprawie rewizji programu P. S. L., 
wybrano specjalną komisję, w skład której weszli pp.: 
R a t a j ,  W a k a r ,  B o g u s ł a w s k i ,  J a m p o l s k i  
i J. B ą c z k o w s k i .

W końcu uchwalono jednomyślnie następujące 
rezolucje:

Podziękowanie dla prezesa Witosa.
1. Zarząd Główny P. S. L. przyjmuje z najwięk?zera 

uznaniem sprawozdanie prezeca stronnictwa prezy­
denta mioibtró * Milesa i wyraża mu yorące pódzię 
kowanie za zbawienna dla Polski prowadzeń.e nawy 
państwowej w najtrudniejszych warunkach we wnętrz-
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nych i zewnętrznych i ugruntowanie temsaiaerń nie­
podległej dolski ludowej.

lu d  podstawą państwa.
Zarząd Główny P. S L. wdraża pełne uznanie 

swemu przedstawicielstwu w Sejmie ustawodawczym 
oraz reprezentującym stronnictwo w rządzie prezy­
dentowi ministró w oraz ministrowi oświaty R a t a j o w i  
za wzięcie odpowiedzialności za .losy  państwa w prze­
łomowej disń chwili i za wytrwanie na stanawisku, przez 
co państwu oszczędzili ciężkich przesileń, których wy 
woły wacie dla doraźnych k^i zyśei partyjnych czy wy­
borczych, zarząd uznaje, w obecnej zwłaszcza chwili, 
za szczególnie dla państwa groźne.

Zarząd Główny stwierdza, że tym sposobem P S L  
dało dewoci, iż lud polski stał s !ę. czynnikiem utrzy­
mującym państwa i ośrodkiem myśli państwowej, co 
daje podstawę do realizowania zasadniczego dążenia 
P. S. L. — do s t w o r z e n i a  r z ą d ó w  l u d o w y c h

0  feonoFć ludu.
3. Zarząd Główny P. S. L., stwierdzając żywio­

łowe lążenie mas ludewych do zszerega wania s !ę 
w jednym obozie, wzywa wszystkie organy i czynniki 
stronnictwa do dalszego działania w kierunku jedno­
czenia ruchu iuaewogo i usuwania szkodliwych dia 
ruchu ludowego a zgou sztucznyGh przeciwieństw par­
tyjnych.

Wielkopolanie w P. S. L.
4. Zarząd Główny P. 8. L. wita z serdeczną ra­

dością w swem gronie pszedstawicieli ludu wielkopol­
skiego i przesyła wiclKopoiskiej organizacji P. 8. L. 
szczere „Szczęść Boże!"

0 możność pracy produkcyjnej.
5. Stwierdzając, it  jedynie wytężona praca pro­

dukcyjna całego spałeozsństwa zdoła wyprowadzić kraj; 
t  obeóugo piaesiUnia gospodarczego na drogi rozwoju,* 
Zi,»sąd P. S. L. popierać hydria rząd we wszelkich 
usiłowaniach orgaaizacyjuych w dziedzinie ekonomicznej 
orąs w zwel&auhi dastrukwyj ej roboty nieodpewis- 
dzieśnysh lub wragieh państwu czynników, paraliżują­
cy*!) wytwórczość lub ciągnących zyski z biedy oby­
wateli.

W sprawie Górnego S.ąska.
6. Stwierdzając, że Górny Śląsk - ■ najstarsza 

dzielnica Polski — pomimo sześoiowiekewsgo najsroż- 
sz#go ueis&u nieaaieobłęgo, zachował w pełni swą jaźń 
narodową, Zarząd P. S. L. wyraża radość, iż wola iuau 
g rns«łH sk.®ifo zadecyduje o p&łączsniu się jego z kra­
jem we wspólnej Pokce lądowej, i dmcaga się, ażeby

(|vsln# wypowiedzenia Mą ludu jtśrniiśtąskiefa zrefcało 
'zK-.hy^eceene od gw sutw  i fałszerstw iPeiemokicta 
oraz dwanuwane przez mocarstwa sp* zymierzona.

0  regulację granicy czeske pstekiej.
7. Zarząd Główny P. S. L. stwierdza, że wyrok. 

R siy  ambasadorów w sprawo' Śląska Cieszyńskiego, 
S ^ E a i Orawy ią'*i ciężką krzywdą, wyr-ądzena naro- 
dsK-d pen.kiemu i .wyraża przekonani*. ze rząd polski 
dołoży wszelkich starań, aby tę ttrzywaę jas najszybsi*) 
W tiRpdze pokojowej ueupąć, przycztm zaznacza z aa-

Cjsjptóm, że sprawiedliwe uregulowania ozasko-polskiej 
granicy wytworzy podstawę szszerogu zbiii&nia Łię 
obu bratnich naroduw, leżącego w ich obopólnym 
interesie.

Sprawa ziemi wileńskiej.
8. Zarząd Główny P. S. L. wyraża nadzieję, że 

sprawa ziemi wileńskiej najrychlej zostanie rozsirzy 
gnięta, zgodnie z wolą jej ludo, połączenia się z Rze- 
cząpospolitą.

P. S L. o mniejszości narodowo.
9. Uznając w pełni równe prawa wszystkich pań­

stwo polskie zamieszkałych eoywateli, Zarząd P. S L. 
oświadcza, że w interesie państwa i ludu polskiego leży 
rzetelne, ueiciwe, szczere współdziałania wszystkich, 
bez wzgięou na narodowość i wyznanie, obywateli 
w pracy nad budową państwa.

W szczególności Zarząd P. S. L. wyraża przeko­
nanie, że interesy ludu ruskiego dadzą się najzupełniej 
pogodzić z interesami ludu polskiego, który zawsze 
uważał Rusinów za braci.-

Ziemie kresowe wschodnie.
10. Zarząd Główny P . S. L , z powodn zespolenia 

ziem wschodnich z państwem polskie/n, domaga się 
wprowadzenia w czyn uchwał sejmowych o rozszerzenie 
normalnej administracji na te ziemie oraz zapewnienia 
ich mieszkańcom pełni Swobód obywatelskich i narodu* 
wościowych.

Polska a Rosja.
11. Zarząd Główny P. S. L. daje wyraz przeko­

naniu, że ostateczny pokój Polski z Rosją zostanie jak 
najrychlej podpisany, co umożliwi wznowienie pożąda­
nych w interesie obu państw normalnych stosunków 
wzajemnycn.

• Pelska a Franćja.
12. Zarząd Główny P. 8. L. wita w zaproszeniu 

naczelnika państwa do Paryża i w depeszy prezydenta 
rządu fraacasLjege zawsze upragnione prze* Polskę na­
wiązywanie ściślejszych stosunków sojuszniczych po­
między Polsną a Francją, której przyjaźń, pomoc i zro­
zumienie interesów polskich Worzą trwałą podstawę do 
jak uaj bliższego współdziałania obu demuk a yj w imię 
obopólnych interesów.

0 usunięcie biurokratyzmu.
13. Celem usunięcia nadmiaru biurokratyzmu

w stosunku państwu do obywateli Zarząd Główny P. S. Ł. 
poleca prezydjum Klubu podjęcia energicznych kroków 
w kierunku wzmacniania wpływa w orgaausac i pań­
stwowej czynników społecznych i samorządowych i :jl, 
zwracając uwagę na konieczność jak najsaybazeg* prze­
prowadzenia legalizacji Związku Sejmików Powiatowych 
i zatwierdzenia zmian w statucie Związku miast.

0  unifikację byłej dzielnicy pruskiej.
14. Zarząd Główny P S .  L., Ego dnie z życzeniami 

organi-acji' lada wiełlŁopohkisgo. dąęjl da jak najszyb­
szego zssjsienr; byłej - um inioy prusLej z pezssia- 
łemi części unj państwa w jedea zwarty organizm pań-
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atwowy, na współdziałania całego narodu i poszanowa­
niu właściwości miejscowych oparty.

łtafterua rełna.
15. Z<*.mul Główny P. S. L. zwiaca uwagę na 

kontotrŁnetói 8?«r©fc^9 p^sUrysiwut,!®  Mstev, dety- 
c*ą«/4a r* &nsy ir-Sfłssj wśród Vada;iei, caim  szyb- 
«BS£0 i *p! :awai#ju«»go jej wprowadzenia w życie, 
a w tyra ceiu ps-h** klubowi d*»a#»ć się vd Swjiaa 
BMCiaipyob fcrwtytów na wydawnictwa dla Grłew aege 
Urzędu Z iesisksegs/

8  Sudswę drag.
16. Zarząd Główny P. S. L. zwraca swo*®« posłom 

a^agę na fe tsk y  s lsa  śró ą  tefcstoysh, fcaseująeych od­
budowę, apjwk& ęję i rsewój gwŁyedanssy kraju i po­
leca ma ttzy&kaais kredytów aa odhiśaą akcję inwe­
stycyjną saaierząda, ażeby nie stracić rozpoczynaj ącegc 
6?ę sezoau.

Sprawa z^rzutśw przeciw pea¥ui P. S. L
17. Stwonlsając, że otowiązkiwtt streusistwa jest 

b&dama i sadzan ie wsu&łsich w a t a ® ,  prjftciw pc*J?» 
pod-aąskaa-yrk i że ófe&Włąssś- tea, sąro^ ietyó  j«zt-z od­
powiednie wtofize swojo spełąra, Zarząd S*9w«y P. S. L 
Wyraża prsfekwR^nśe, i«  metoda walki, jaką psWne 
•troohictwa ”wob«# P. 3. L  etosn^ą, pc.»f«-
§ująe s :ę r z y ^ i^ a  e®s:az©r&tw w IłątitSiy® celu 
saJi>dzaa:a przsciwadtów psf^azRysh ersz p*dfc**y- 
wuaią tą drają, d®r»j ajawy afrenuictwa nsgjtofrtf), 
a  popraw tenie kzaM wyborczych swojego, spotka
i pęiępltaisra frezstreanej apjnji piibiiczasj. •

Baczność Kreśnieńskls 1.
Z  dniem. 1 intega.1921 roku zostaais otwarty 

w Krośnie sekretariat P. S. L. „Piast". Lokal sakrę-: 
tarj&tt będzie ssę mieścić w kaęedarji p. mecenasa/ 
dra Tądeasu Pianeci.ic.go. Tam należy cię zwracać 
z wszysiktftusi sprawami, ó poradę, której udzieli się 
każdemu feftspk&rie. •

tm d gia l oryam s^c^K y F  tS. L .  „P iast" ,

Baczność ludowcy' powiatu 
. piime/sslciefo.

Dui* 30 yfraeeia odbędzie się po samie w Jodło­
wej wiec, na który sek reter^  P. 3. L. w Tomowie 
taprasza wwyatóirji tedowouw i lndowczyaie.

- Dnia 31 styewaia oGffeędaśe sde w Piteaie w sali 
^Sokoła" wise o ?,»dŁijae 12 w poiulsie, aa który również 
za prasza saitseterjut P. S. L. wszystkich ludowców i la- 
fiowozynie.

Na wiecach tych W zi^  omawianą sprawa sytuacji 
politycsaej, sprawa rafeńsy rolsej i usawaietua na 
wschodzie.

Po wie^a tak w Jodłowej, jak i w P ilm o  będzie 
sekretera Połakiego Stroaaistwa Ludowego „Piast"; 
udzielał bliższych wyjaónśeń w sprawie osadnictwa n* 
wschodzie rym, którzy zamierzają założyć gospodarstwo 
w  Gfclicji wschodniej.

JAKÓB bOJKtl.

Sejm z r. iScl i Sejm obecny.
I.

Na Sejm o b e c s ł y s z y  zią mnóstwo earzekaś ze
wszystkich -iraa jak aa żaden priteatera. Baawtó s ;ę 
teau: aie nuwtóa, a to z  dwóch przyczyn. Jeddo, że sej- 
asewe prace nie jełLas w sn c nw«® i H*e«ay, a pewtóio, 
że luazie wogćle, a jeżro my Pełacy w szcŁS^eiuosci 
*aamy *r*fcę do krytó&i i megHfeyimy ją wyts^iać za 
granie^ aa eksfort Już Antoni Górecki ua to utyski­
wać i. i - 7ąe:

..Niech |8fl3<»fe debro niebo, 'tern T * k k ę  wbdarzy 
-By m iała mn i e j  k r y ty k ó w , a  więwj pisarzy,
Bo i  naszora got^łnd&rscwem podobieństwo mają, 
J e i z c c e  d r a e w a  n ia  w y ro s ły , a  jn ż  w y e i a i j ą “.

^ le czy już tak słaezave Sie wszystko w czamDU? 
potępia, oo tylko tea Sejm zrobił i roki, te iana pytania ' 
Przed aadchodzgoemi wyborami fala srytycyZEU potę 
Wsieje i  potęgować nę- c>raz. kaidaiej Ładzic, tę  to ful 
tak bywało t?kapsie. Sąd o Sejmie konstyteoyinym  
wydadzą 'potomni w swoim czasie i sądzę, żd sąd ten 
będzie aie csłdesn tak s«ąri, jak si>̂  dziś o aim wydaje.

Na gesety Mickiewicza, pi^ał niegdyś M»&db$]gL 
Ąe to: „Fitskuiżtwi". a K oiaiaa pisał, że to „naay .tko 
brudne, ciemne*, że „Mickiewicz jest półgłówek, wk- 
pusiczooy ze «s| r s la  warjarów“, że „nie umie ayślcć", 
że „brndny, karczemny*, i że „zapał jego rozdmuchały' 
litewskie ęomywatzki*. Cóż się więc dziwić krytykom 
bej icn olier aegc?

Bronić go nie myślę, znając jego słabe strony, ałł 
cbccj Jaoć w krótkości pizrwieść czyteluikom pogląd 
na Sejm z r. 1831. Przedstawię, w jakim stenie była 
Polska w oae eswsy, jaki bkł zespół Sejmu ówczesnego,
0 caem wo óle radzono i rcaaitet jego obrad; przgdsttt 
wrę dalej czasy Polski ć-zi,iejs-tej, S et*  obecny i je^o 
jkĘ m , a sumieuny czao-wiiki ladzie d*aA wyrozumiclsyj 
P pewnością. O! bp chwila obecnego Sejmu jest duża 
podobna do czasa, w jakim radził bejm w r. 1831

Poróweując oba te Sejmy, każdy zsaiai suje, czy 
c m Ssj® obecny jest już tak do niczego, czy taż mt
1 atłasy dodateie.

Jak wiaóoKó, w r. 1830, 29 listopada, nagie wy 
bachła w V; arssawiu rew okej a prs&ciw M.o«kw;a Bral 
cara, Ktagtotty, tyrauLatwal wszysikkh i wszystko, 
i fcte wis, ciyLy go nie swii.to, gdyby *ię uS uciekł do 
swej żenjr Joasi. $ .jia  gię » h .a i, był gotowy zaraz do 
sbrad. W -skład jege wchodzili lodzie o fiisUryeŁoych 
uewwiskach, a wieia % nkh k j io  losacr u adsiał w  obra­
dach Ssjtóu crtsioletaisgo. Scj* tea powołał na, wodza 
C H  o p i c k i ego,  któreju u* żądanie udzielano władzy 
(iykt&toigkiej. Jenmreł ten, zpasfy był ze swej odwagi 
i myaów z wojen rapokońskich, i rokował Sejmowi 
Bajpo®yi!aie’Bze nadzieje!

Jeiierałów, otytych z woj^ą, była pod dostatkiem 
elic«rów zd&łayca euisł rsad ówcaesny dewolna, » waysko 
było pszee Koaiteittśge wytresowaae jak rzadko które, 
ubrano zaakoissick, d«hrze nzhnjewn i zao; atezwne wt 
s^ystka , co potrzetas dla ar»ji. Scj.n w r. 1831, skła­
dał się i  posłów wybter^łaycli, z dt .-uto- suydj i z ge 
nata. Członkowie lago Sejmu, byli to ludzie zamożni, 
sami wojewodowie i kasztelani, ludzie starsi i poważni,.



a ta!: wielki i słynny mąż, jakim był Jnljan Niemce­
wicz, mógł zaleawo piastować godność sekretarka Sejmu! 
U! bo wtedy na rangę trzeba była długo czekać!

Oczywiście, że chłopstwo tam nie miało swych 
ŁiMłtąpeów; oni niusieii się cieszyć orząc i pracując 
n u u a  z  Kochanemi bydlęcy, pod okiem tak ich kocha­
jącego pana ekonoma lub karbowego, którego zwano 
’*podaftaroócim“.

Minister skarbu L n b e c k i  umiał-kasę nieźle zao­
patrzyć, toż Sejm w r. 1831 miał czem gazdować odrazn, 
a bydła i sboza było dowoli.
; W kraju aie byio stronnictw; posłowie byli tylko
[posłami polskimi; przy ich wyborach nie było żadnych 
iwalk, a wskutek tego nie mieli z sobą żadnych partyj­

n y c h  pciaćtuagfeków. Dueh u inteligencji woglle był 
patriotycznie uspess&ioBy, a Warcaawu żyła jeszcze tra­
dycjami słynayeh KHióskich szewców, Morawskich rze- 
znikćw. Kraj nie miał od lat kilknaastu wojny, spokój 
w całej Polsce panował w całej pełni.

To miał. Sejm w r. 1831, poczynając swe prace.
A  jakiż był stan Połski, kiedy się rozpadły państwa 
wrogie i zaczęła się Polska urządzać? 
i Kraj wyniszczony do ostateczuośei pod każdym 
względem. Miasta i wsie padły w ruiny, a lud pozba­
wiony inwentarza i wszelkich środków, mimo zasiłków, 

‘dotąd ich nie może odbudować. Tysiące najlepszych sił 
jufc ł̂o Polsce do pracy. Jedni legli w ziemi, drudzy ka- 
jekami na cało życie, sami potrzebują opieki od społe­
czeństwa. Ziemia, z braku sił, leży w połowie niemal 

' [odłogiem, a stąd brak żywności. Ludność zwłaszcza po- 
'miastach, z dnia na dzień, że tylko zyjo. Fabryki nie­
liczne, zniszczone, prawie stanąć musiały, już to z braku 
surowców potrzebnych, juz to z braku sił fachowych. 
Stąd trudność w nabyciu środków, niezbędnych do życia 
codziennego i drożyzna aż nie do wiary.

Ludność w Polsce, po strasznej katastrofie wojny 
światowej, zmieniła się niszmierak, a zmiana ta wypa- 
Idła fataksie. Ż a łsim , uszły z tych rzezi, wrócił rozgory­
czony, dużo zdeprawowany, nic pociesznego do miejsc 
rodzinnych nie prawsiósł.

W  r. 1918 Polska powstała! Nadzieje u każdego 
wielkie tał#że powśteły. Nikt wolnej Połski nie pamię­
tał, nie wszyscy znałi jej historję, ale wszyscy znali 
to przysłowie smutne: „wolno w Polsc8 jak kto ehce“.

A skoro tak, to czemu 'sobie nie pobrykać, czemu 
coś nie ukraść, czemu nie zabić nawet? I tego sobio 
tacy nawet za grzech nie mieli, boć to Polska!

Djistąję paczkę listów z różnych stron, aby wy­
dobyć ny»a lu l męża z aresztów „któizy najniowinniej 
citnpą, że chcieli wziąść zo sklepu to i owo boć to 
przecież Poiśka“ (dasłowny tekst).

Władza rządu tego lub owego, albo uciekła, albo 
rię pochowała w irysie jamy, bojąc 'się zemsty za rekwi*. 
zyeje i ataTjtwnńfii, kto lepiej krzyczał, ten rządy pro­
wadził, i zća??ało się, że wybuchnie lada chwila stra­
szna katastrofa!

Nastał rząd „Moraczew&kiego", rzesze robotnicze, 
masy nisaado-w&ione, nadstawiły pitnie" uszy, jaki kie­
runek rząda nada. Może było przedwcześnie i za liberal­
nie dawać taką liberalną ordynację wyborczą, boć 
wsayscy wiśmy, jak było u każdego w głowie, gdy miał 
1'ti 2.1, ale to ńgpokeiło rozkołysane tłumy narodu, który 
się z całym zapałem rzucił do wyporów.

Jak "'wypadły — wiemy. Jeżeli Słowacki się pytał 
słusznie, pisząc:

„A choćby nawet powstat lad z rozpaczy,
Któż taką Polskę, jak była zobaczy? “

to zespół posłów Sejmu obecnego jakiejż uległ zmianie?
To jeszcze nic, że chłopów znalazło się dużo; to 

toż nio najgorsze, że nie jeden z nich, żadnej szkoły 
politj C',aej nie przeszedłszy, nie mi a1 pojęcia o parla­
mentaryzmie, ale to najgorsze, że chowając się pod trze­
ma zaborami, w trzech odmiennych stosunkach państwo­
wych, nie mogli się, i dotąd nie mogą zespolić, tak, 
jakby interes państwa wymagał — polscy pogłowie 
w Sejmie.

Sajm obecny składa się z ładzi, których życie, 
polityczne cd 125 lat płynęło odrębnem korytem, i któ­
rzy wskutek tego patrzą dotąd krzywo na siebie. Mało­
polan, zrazu uw&żały obie dzielnice za zajadłych i głu­
pich austrjaków; ci na odwerkę podpatrują, czy któremu 
z nich nie wyłazi z zanadrza Mikołajek, a chłodni 
Wielkopolanie spoglądają na posłów oba dzielnic z ko­
cią flegmą. I gdy pesłowie z Kongresówki i Małopola­
nie połączyli się zaraz w  całość, z Wielkopolską dotąd 
unifikacja, niestety, nie nastąpiła. Małopolska na tam 
połączeniu wyszła jak -najfatalntaj, ale tę otiarę złoży' 
liśmy chętnie na ołtarzu drogiej nam ojczyzny.

Małopolscy posiewie byii więcej wyrobieni poli­
tycznie; jednostki tylko między nitai nie mogą się po­
zbyć warenoUtwa i d&amgogji, a temu nio chłopi winni. 
Posłowie z Kongresówki wysłali sporą paczkę k&ieży, 
z pomiędzy których najruchliwszy jest ks. Lutosławski, 
człek wykształcony niezwykło, mówca doskonały, ale 
mowft jago, mająca dużą dozę zgryźiłwości, nie ruzbraja 
przeciwnika, jak n. p. wytworne przemówienia ks. arcy­
biskupa Teodorowieza, ale go zachęca do dalszej wałki 
Ks. StarkKwiez z młodszych ojców, tęgi mówca — 
s z k ó d , ż e  stan go krępuje. .

Prócz kliku jednostek o potężnych głowach, reszta 
posłów z Kongresówki, zwyczajni ladzie. Najwięcej się 
szwęda po prawicy młody po3eł Dubsnowicz. Alfabetu 
na jego twarzy albo wyczytać nie umiem, albo jest nie­
wyraźnie napisany.

Chłopi prawicowcy —• ludek przeważnie taki 
jakimi byliśmy w Małopołsce w r. 1870.

(Ciąg dabzy nastąpi.)

Prez. Witos ó pomniejszeniu j 
liczby urzędników.

W  m owi8.swej, wypowiedzianej na konferencji 
z przedstawicielami stronnictw, pre-zy-deat Witos zwrócił 
uwagę na znaczną redukcję urzędników państwowych. 
Zniesiono zestają centrale obr&tu zbożem,- bydłem i t. d., 
oraz-urzędy ełfSportu drzewa, Guza, rnząd węglowy itp- 

Dotąd redukcja urzędników przedstawia się, jak 
następuje: .w ministerstwie spraw wewnętrznych z 334 
na 208, w ministerstwie spraw zagranicznych z 251 -na 
ISO, w ministerstwie przemysłu i handlu z 411 na 282, 
w ministerstwie rolnictwo, z 429 na 320, w ministerstwie 
robót publicznych z 310 nu 194.

Prosimy odnowić prenumeratę i



Komunikat O l i m p  Urzędu Ziemskiegir 
t  sp ra iis  Giahiajob i P o w ia lw c b  Komisyj 

Ziemskich,
Na skutek licznych zapytań, oraz z uwagi na bł<;due 

komentowanie roli Gminnych i Powiatowych Komisyj Ziem­
skich, Główny Urząd Ziemski wyjaśnia, co następuje:

Gminne, oraz Powiatowe Komisjo Ziemskie zostały 
utworzone na mocy ustawy o organizacji Urzędów Ziemskich 
z dnia 6-go lipca 1920 r., oraz Rozporządzenia wykonaw­
czego do tej ustawy.

Zaares działalności i charakter Gminnych Komisyj 
Ziemskich określony jest art. 27 wspomnianej ustawy, &rt. 2 
rozporządzenia wykonawczego do tej ustawy, oraz § 2 prze­
pisów wykonawczych do ustaw / z dkia 15 lipca 1920 r. 
o wykonania reformy rolnej.

I. W  myśl powyżej przytoczonych ustaw i rozporzą­
dzeń Gminne Komisje Ziemskie składają się z przedstawi­
cieli odnośnych Rad gminnych, wybieranych przez nie na 
wezwanie Okręgowego Urzędu Ziemskiego W liczbie 5;—7 
członków (zależnie od potrzeby, uznanej przeio prezesa Okrę­
gowego Urzędu Ziemskiego) z pośród osób, znających sto­
sunki danej gminy, względnie wsi.

Zwołają Gminną Komisję Ziemską oraz przewodniczący 
jej komisarz ziemski..

Zadaniem Gminnych Komisyj Ziemskich jest współdzia­
łanie ich, jako ciał doradczych, we wszelkich sprawach, zwią­
zanych z przeprowadzeniem reformy rolnej iła terenie po­
szczególnych gmin.

Przedewszystkiem Gminne Komisje Ziemskie wydają 
opinje o zgłoszonych kandydatach na nowootworzone osady, 
t. j. opinjnją, koma t« osady przeznaczyć, oraz kto z wła­
ścicieli karłowatych gospodarstw zasługuje na to, aby jego 
karłowate gospodarstwo powiększyć; występują z wnioskami 
co do rozmiaru nowotworzonycn gospodarstw, również wy­
dają opinjo, jaki obszar ze względu na miejscowe warunki 
winny mieć w danej gminie nowotworzone, oraz powiększane 
karłowato gospodarstwa.

W  ton sposób Gminne Komisje Ziemskie, jako czyn­
niki miejscowe, znające okoliczne stosunki, mogą wpływać 
na przebieg parcelacji w obrębie danej gminy. Wreszcie 
współdziałają w wykonywaniu nadzoru i opieki nad mająt­
kami, które przejdą w posiadanie Głównego Urzędu. Ziem- 
Bkiego. *

II. Powiatowe Komisje Ziemskie (art. 25 ustawy o or­
ganizacji Urzędów Ziemskich) składają s ię :

a) x komisarza lub podkomisarza ziemskiego, wzglę­
dnie delegata O_ręgoryego Urzędu Ziemskiego, jako przewo­
dniczącego,

b) jednego członka, wyznaczonego przez prezesa wła­
ściwego Sądu okręgowego z pośród zawodowych prawników,

e) dwóch przedstawicieli Sejmiku powiatowego (Rady 
powiatowej),

d) starosty, lub w jogo zastępstwie referenta rolnego 
starostwa,

e) sześciu przedstawicieli rolników, a to trzech z malej 
własności, dwóch bezrolnych i jednego z większej własności, 
powołanych prrez prezesa Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
aa propozycje, przedstawione przez zalegalizowanie (istnie­
jące na podstawie zatwierdzonych przez rząd statutów) 
miejscowe organizacje rolnicze. ,

1

Na posiedzenia Powiatowych Komisyj Ziemskich 
mogą być zapraszani s  glose^ doradczym również członko­
wie Gminnych Komisyj Ziemskich (a r t  1 i  rozporządzenia 
wykonawczego).

Zwołuje posłodzenia Powiatowych Komisyj Ziemskich 
przewodniczący tejżo (komisarz ziemski) w miarę potrzeby 
(lub na żądanie 5-eia jej członków).

Powiatowo Kpmisje Ziemskie są ciałem doradczem.przy 
Powiatowym Urzędzie Ziemskim.

Zadaniem ieh jest przedkładać wnioski w Bprawach 
dotyczących reformy roisej Powiatowym, względni* Okręgo­
wym 'Urzędom Ziemskim, wypowiadać opinje na żądanie 
Urzędów Ziemskich,' tudzież współdziałać z niemi (art. 24  
ustawy o organizacji Urzędów Ziemskich).

W szczególności (art. 12 rozporządzenia wykonawcze­
go,) Powiatowo Komisje Ziemskie rozpatrują wnioski Gmin­
nych Komisyj Ziemskich, oraz występują z opinją i wnio­
skami własnemi o przekazywanie dóbr, znajdujących się 
w posiadaniu państwa polskiego, tudsioż o w yknp pry w a- 
tnych majątków ziemskich, niezbędnych do parcelacji, na­
stępnie kwalifikują na nowootwerzon« osady kandydatów, 
którym przysługuje bezwzględnie prawo pierwszeństwa, oraz 
kandydatów zamiejscowych z kategorjl osób, zgłoszonych 
przez Okręgowy Urząd Ziemski. Wreszcie, Powiatowo Ko­
misje Ziemskie udzielają opinji o planie pareclacyjnym 
i w innych kwestjaeh, przewidzianych ustawą o wykonania 
reformy rolnej.

Jak z powyższego wynika, Gminne i Powiatowe Ko­
misje Ziemskie są jedynie ciałami doradczemi, które wypo­
wiadają opinję na żądanie Urzędów Ziemskich; tern ni© 
mniej rola ich przy wprowadzania w życie reformy rolnej 
jest bardzo poważna. Jednam z ważniejszych zadań jest 
współdziałanie z Urzędami Ziemskiemi w sprawie przygoto­
wania zapasu ziemi na parcelację.

Utworzone z elementów miejscowych Gminne i Po­
wiatowe Komisje Ziemskie znają dokładnie miejscowe wa­
runki i dostarczać winny komisarzom ziemskim najbardziej 
szczegółowego i najbardziej. prawdziwego materjałn orjonta,- 
eyjnego. Dostarczane przez Komisje rnaterjały, opinje oraz 
wnioski będą tern bardziej brane pod uwagę przez Urzędy 
Ziemskie, o ile Komisje, traktując poważnie swoja obowiąz­
ki, będą dostarczały wyżej wymienionych materjałów jak laj- 
bardżiej rzeczowych, spiawdzonyeh i uzasadnionych.

Reforma rolna na P*4halu.
W dniu 15 stycznia b. r. odbyła się pierwsze 

posiedzenie Powiatowej Komisji Ziemskiej w Nowym 
Targu, w sali Rady powiatowej. Oprócz członków i za­
stępców Po wiato ;v ej Komisji Ziemskiej, którzy zjawili 
się prawie wszyscy, byli obecni zaproszeni członkowie 
paru Gminnych Komisyj Ziemtkich, uatUo 2 posłów 
pp.: Rajski z Nowego Targu i Roj z Zakopiu. g*. 
Przewodniczącym był komisarz ziomski, Eustachy bi- 
towski.

Następujące majątki zuopinjowaao do przymuso­
wego wykupną:

1) Czorsztyn, jeden z największych w tutejszym 
powiecie majątków rolnych na pograniczu Spiszą, po­
łożony * w najpiękniejszej bodaj okolicy, w Pienin..cb, 
nad Dunajcem. Zaopiujuwauo go ze względu na złą 
gospodarkę.

2) Maniowy, niewielka nosiadłośó. zakwalifikowana
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zo wzgiędu na złą gospodarką, i żb knpiona podczas 
wojny przez nio rolnika, aaanego w tutejszym powie­
cie Krezasa.

3) B o k in y , msjątecaek również niowitdjci, zaopisjo- 
wany ze względów tych samych, os Maniowy.

4) Raba Wyatoia, j*d#n u wiąL«yah majątków 
rcńnych, aaopiBjowany za wsglądu na przestrzeń, wy­
noszącą purassd estowowo eaximain posiadania.

. Na sskahą ralnicwą przeaa&czotm z aaopinjewaaych 
majątków ftekidny, eweattt&khe C*»rmityB. Na p< .d.- 
dzirflia tan  f» *  jh w i tok sprawy ref' m y  rołaej na 
jrwpdjąseasyek dzń&mMhg Spm a i Orawy i pcKfe*#- 
witmo rfet-awigać się spiekanego arzeczywistoueaia gris- 
budosy toffite^ssysh stosunków rolnych, zgodnie z »be- 
wiązująeą ustawą. ós.

Parcelacja .obcych majątków.
Z wielkiego dominium dóbr arcyks. Albrechta w po­

wiecie bialski® i cieszyńskim ministerstwo rolnictwa 
i dóbr* państwa wy ch przeznaczyło do parcelacji folwarki 
Gołysz i Straiaień dla ludnodei małorolnej tego powiata.

Odpowiedź na interpelację.
Na przesłaną ml pis*em Paaa Marwatka L. 652 

i dnia 6 li»fe«i»ada 1920 r. 1 prezydjaia .Rady ministrów 
L. 19,852 a dnia 10 listopada 1920 r. intorpołasjjrt p./sł* 
N. Potoczka i tu warzy My, wniesioną na posiedzenia Ssymu 
aBtawodawesege da i a 5 listopada r. nb. vr sprawie nie- 
zwalitlania od; czynnej słażby żełniersy IrawałeraysUw, 
artylerzystów i psdefiterów, nreizsnysh w lutach 18S9— 
1895, mara zasze.3 t w myśl artykuł* 45 ty»!izas»w*ę# 
regulaminu obrad Sejmu ustawodawczego zakomsnlkewae, 
co następuje;

Webec eałege szeregu zażaleń, jakie napływały de 
ministerstwa spraw wojsk»wysh o wuisLa-aui połoflwrów, 
roczników-1859—1S95, oraz o niozwaln aniałprzerz possose- 
gółne oddziały zapasowe kawalarzystów i artylerzysWw, 
roczników 1889—1895, asmtetersrtwo spraw wojskowych, 
mimo wydanych w tym wzgłędsie rozporządzeń, wywarł* 
dostateczny nacisk na podległe sobia Dowództwa Okręgów 
generalnych, dając zupełną gwarancję ścisłego wykonania 
odnośnych rozporządzeń.

Ostatecznie ministerstwo spraw wojskowych poleciło 
zarządzić poszczególaj^m Dowództwom Okręgów generalnych 
natyeW iastową kontrolę, przyczem tych z pośród podoficerów 
Jtawaieraystów, roczników 1839 — 1895, którzy dotycknzas 
nie zostali beztermaiowo urlopowani, niezwłocznie urlopować.

Webec powyższych zarządzeń i zgodnie z  napaw ają­
cymi msldnnkamf, nważać należy wypadek Samowolnego 
zarządzenia dowództwa 6 p. ułanów w Będzinie za spo­
radyczny.

Niemniej jedaak zarządziłem przeprowadzenie doohe- 
dzęń w tej sprawie, o wyniku który eh prześlę dodatkową 
odpowiedź po otrzymaniu ediwśaego raportu.

M inister Sosnkowski, genorał-parBcznik.

Odpowiedź na interpelacje.
Do pana Narcyza Potoczka, posła na Sejm ustawo­

dawczy. _

W  myśl prośby Pana Posła, wyrażonej w piśmie, 
złoźonem na moje ręce, wydałam zarząizva:&, zmierzające 
do zwolnienia powiata nowe-sądecidege od rekwizycji siana 
i ślemy.

Otrzymany meldunek z Dowództwa Okrąg*, generalnego 
Fraków o wykonaniu rozkazH przy *iai*j.«v m zataczam.

WiwammiMer spraw wojskowych.

Jak wnosić zażalenia do 
Okręgowej Komisji rekwizycyjnej 

przy D. 0. G.
W  ostatnich czasach przeprowadzało D. O. G. rekwi­

zycja, dotykające również szeroki* warstwy rolnicze, 
Niajedan z rołaikew eztd sią pokrżjrwdz#*j przez rekwi­
zycja już to przez rekwizycję jsko taką, lub 'też z po­
wodu niskiego oszacowania przedmiotu św iadczeni w o- 
jenaego.

Wielu chciałoby się użalić, nie wie jednak, jak ma 
w danym wypadku postąpić. iśiżaj podajemy wskazówki 
jak należy wnosić zażalenia z powodu rekwizycji.

Art. '11 ustawy. % oaia 11 kwietnia 1919 r. o rze­
czowych świadczeniach wojaanyeh, mewi: „Właściciel 
przedmiotów świadcaemia woje«*ego, ktśry zapłaty za 
bweje świadczsHia ni® otrzyiaai lab z jakiegokolwiek 
powoda czuje się pohFsyWdzoayra, ma prawo zażalenia 
w tsraiuie m i e s i ę c z n y m  dt) Okręgowej Komisji 
rekwizycyjuej przy Dowództwie Okręgu Generalnego, 
a od decyzji tej ostatniej, służy również w ciągu mio-< 
siąca prawo odwołania się do Głównej Kamisji yekwi- 
zycyjnaj przy M. S. W.“ § 7 rszporządzema wykoaaw- 
czego do art. 10 nst. 3 art. 11 i  12 ustawy o rzeczo­
wych świadczeniach wojeaayefe powtarza artykuł 11 
ustawy mówiąc: „Kiedy świadezący, któremu odmówiona 
aa(jłaty w a g o n ie  wydania kwita rokwuyeyjnogo lub 
aapłacBHO maiaj niż mn si$ nałoży, względni* wydano 
kwit rekwizyjny na sumę, zdani#® jago zbyt niską, 
lab. kemu inteadantara D. O. G. odmówiła zapłaty, 
wzgląduid wypłaciła saatą, zdaniom jego zbyt niską, lub 
kto wególa z jakiemukolwiek powoda cztje się pekrzyw- 
dzonym, może g ło s ić  zażalenie do Okręifowoj Komisji 
rekwkyoyjnej przy Dowództwi# tego Okrąga Gennral- 
n;»go, a a  o b s z a r z e  k t ó r e g o  ś w i a d c z e n i e  
m^ a ł o  m i e j s a e " .  Według § 8 tegoż rozperządzenia 
wykonawczego, wsńaleuia aalaay adresować do Okręgo­
wej Komisji rokwiayeyjaoj, ztofcyć zaś lub przesłać do 

iHtreodaatory ediośaegi* D. O. G.
Przy wnoszeniu zażaleń należy trzymać się ściśle 

terminu, gdyż zażaLenia, wnoszone po upłynięciu usta­
wowego terminu jedno miesi ocznego, nie będą rozpatry­
wane, kez jako spóźaieae, odrzacase. Termin ąpesięczny 
zaś liczy się od dnia, w którym prawa waoszącegc 
zacieni#  zostały narnszone. Kto wskatek przyczyn od 
ni#go nisaatożHyeh (a. p. był obłożni# chory i t. d.) ni« 
miał możności złożyć zażalenia w terminie miesięcznym, 
zgodnie z art. 11 ustawy, tea może prosić Okręgową 
Komisją rokwizycyjną o przywrócenie mu przekroczą 
nego terminu (§ 34 rozporządzenia wykonawczego 
o którem wyżej wspomniano).

Zażalenia waględme odwołania od orzeczeń Okr%
i
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Pan dziedzic z Klimkówki nie chce 
chłopa!

gowej Komisji res wizyjnej, wnosi się do Głównej Ko­
misji rekwizyeyjnej p rz y  M. S. W. w sposób podobny, 
jedynie zmienia się 4res na podaniu (nie kopercie!)

By sażdy mógł’ sam napisać zażalenie, podajemy 
poniżej wzór zażalenia do Okręgowej Komisji rekwi- 
ijcrinej:

WZÓR.

Do
Okręgowej Komisji Rekwizyeyjnej 

przy D. O. Gr.
Kraków.

rftarostwo w N... zajęło mi na podstawie ustawy z dnia 
1 1  kwietnia 1919 r. (Dz. Praw Nr 32 poi;. 264) wóz 
gospodarczy. Na wóz ten otrzymałem kwit rekwizycyjny 
Nr  zeszytu Nr , podpisany przez Dowództwo Garni­
zonu w N  na kwotę 4.500 Mkp.

Ponieważ czuję się pokrzywdzonym tak niskiem osza­
cowaniem mojego woza, który był w stanie bardzo dobrym, 
ze wązystkiemi dodatkami, wnoszę przecinko eonie szacun­
kowej w terminie przepisanym

ZAŻALENIE,ł.
m W  po myili art. 1 1  pstawy z dn'a 11 kwietnia 1919 r. 
(Da. P r w  32, poz. 264), względnie po myśli § 7 rozpo­
rządzenia wykonawczego M. S. Wojsk, i M. S. Wown. do 
art. 10 osi. 3, art. 1T  i 12 rzeczonej ustawy, motywując 
je jak następuje:

Jak  wyżej zaznaczyłem, wóz był kompletny i w bar­
dzo dobrym 'tan ie . Jestem rolnikiem, posiadam  morgow
pola omego i bez woza obejść się nie mogę. Jestem zmu- 
tzeny sprawić sobie nowy wói, ..o będzie mię kesztu- 

3Ikp* J»so rolnik, nie posiadam zbędnej gotówki,
a sprawienie nowego wozu będzie unę o  Mkp. więcej
kosztowało, aniżeli otrzymam za zarekwirowany wóz. W y­
datek ten odbije się dotkliwie na mnie, a wóz nowy będę 
mógł tylko z trudem sobie kupić.

Zuażv-wszy to, pfosr.ę:
Osręgowa Komisja Rekwizycyjna uzna przyznaną mi 

kwitem rokwizycyjnym kwora 4500 Mkp., jako nie w ystar­
czającą i przyzna mi kwotę...... Mkp., jako odszkodowanie
za zarekwirowany wóz. Kwota ta  będzie odpowiedni* do 
wartości wozu.

N , N.
rolnik w.........
poczta .............

Uwąga: P sdaiie to złożyć należy w intendantufze 
lub przesłać jej pocztą, umieszczając aa'kopercie adres: 
Do Intaadantucy Okręgu Generalnego Kraków (inb 
Lwów i t. d'.). —  Podania w sprawach rokwiaycyj są 
welae od stempla.

Rozłam w kłucia katylicko-lutiswym.
\ -

Tisma warszawskie donoszą, że w łonie sejmowego 
klnbn katolicko-lndowego nastąpił głęboki rozłam. Pre­
zes klubu poseł dr Matakiewicz i wiceprezes, poseł ks. 
dr Kotula, ustąpili ze swojpu stanowisk. Powodem ustą­
pienia była ich pojedn> — tość wobec gabinetu Witosa 
prbrew dążeniom £08. MaŚUaki, który pragnął nastroić 
fcltb do bezwzględnie opozycyjnego stanowiska, Jairośj 
fiie m»ją błogosławieństwa B cżego- i

Jeżeli który z chłopów ładził się jeszcze co de 
osoby pana Jana Stapińskiego, dziedzica Klimkówki 
i innych dóbr ziemskich i naftowych, jeżeli który 
z chłopów uważał jeszcze p. SŁapińskiego za polityka 
l u d o w e g o ,  to temu ostatnie zajście polityczne po­
winno ostatecznie otworzyć oczy na właściwą rolę, jaką 
pan dziadzie z Klimkówki w polityce odgrywa.

Wiadomo czytelnikom z poprzedniego numeru, że 
wskutek ustąpienia z rządu wiceprezydenta ministrów, 
Daszyńskiego, zarysowało się p r z e s i l e n i e  w r z ą ­
d z i e ,  bo rozeszły się wieści, że i inne grupy poli­
tyczne mają wycofać z rządu swoich przedstawicieli. 
Prezyueni ministrów, W i t o s ,  zdając sobie sprawę, ja­
kiem, nieszczęściem są u nas wszelkie przesilania rzą­
dowe, iak one sfę su tsze  przeciągają, szkodząc nam 
niesłychanie w apinji zagranicy, jaką więc katasfrofą 
wprost byłoby przewlekłe przesilenie rządowe teraz, ) 
gdy stoimy przed zawaiciem ostatecznego pokoju i gTzedŚ 
plebiscytem na Górnym Śląsku, postanowił sprawę ośtroj 
postawić i radykalnie załatwić. Zwołał więc na 17-go; 
b. ni. przywódców stronnictw, przedstawił ifin półestóiel 
państwa i zażądał a l b o  p e ł n e g o  p o p a r c i a  i la-, 
n ia  mu w o l n e j  r ę k i ,  jedynie umożliwiające,1 .praw­
dziwe rządy, a l b o  s t w o r z e n i e  n o w e g o  i 5f’ą.<5u, 
przyczem oświadczył, że k a ż d e j  c h w i l i  g o t ó w  
j e s t  s w ó j  c i ę ż k i  u r z ą d  z ł o ż y ć .

Stronnictwa odbyły w tej sprawie narady i, pó' 
difóch dniach, t. j. 19 stycznia, przyszły pf-ezydją klu­
bów do premjer& z odpowiedzią Zfawk się i p. Stapia^ 
ski razem ze sweim Putkiem. I co się pokazało?; 
P r z e d s t a w i c i e l e  w s z y s t k i c h  s t f o ń  n i c t w  
o ś w i a d c z y l i  n i e m a l  z g o d n i e ,  ż e  m a j ą  do  
p r e z y d e n t a  W i t o s a  p e ł n e  z a u f a n i e  i ż e  
u w a ż a j ą  j e g o  p o z o s t a n i e  w r z ą d z i e  i pozo­
stawienie mn wolnej ręki w ewentualnem przekształce­
n i  tego rządu.poprostu za p a ń s t wo wą  k o n iec zn o ść .

Był to t r i u m f  n i e t y l k o  p r e z y d e n t a  W i ­
t o s a ,  był to także t r i u m f  i c d n ,  bo w ten sposób 
wszystkie warstwy społeczne asankcjonowały to, do 
czego lad dążył, to jest w i a d z t w o  l u d u  w P o lsce .

Ale znalazł się jeden niezadowolony. P. S t a s i ń ­
s k i  wstał i w niesłychanie gwałtowny sposob na pa d ł  
n a  p r e z y d e n t a  W i t o s a ,  d o m a g a j ą c  s i ę  j e g o  
u s t ą p i e n i a .

Wywołało to wśród obecnych przedstawicieli in­
nych stronnictw o m  r ż e n i e  i u ś m i e c h y  p o l i t o ­
w a n i a .  Nic dziwnego. Przeciw prezydentowi mini­
strów — chłopu, wystąpU człowiek, kiery się mieni 
być trybunem chłopnw. P. Stapiński, dziedzic Klim­
kówki, c is chce widzieć chłopa na stanowisku prezy­
denta ministrów. On nie może patrzeć na chłopa bez 
krawatki, bo się przyzwyczaił do towarzystwa miljone- 
rów i chłop mu dziś śmierdzi.

P. Stasiński nie może żadnym wykrętem poli­
tycznym usprawiedliwić swej ohydnej napaści na pre- 

' zydenta Yyitęsfc Oa wiedział doskooale, że gdyby ftl. 
i tos ustąpił, to ralajsce jego zająłby chyba wstecznik,
I bo w St/jmie lewica je .t ciągle "za słaba. Czy na ten  
i lud wyszedłby lepiej?* Przenigdy i Ale be też o. Jaąowi
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n>e o to chodzi, by ludowi było lepiej, tylko, by on 
mógł krzyczeć, że chłopi rządów nie mają, bo on nic 
nie umie poza krzykiem.

Przedstawiciel stronnictwa mieszczańskiego, poseł 
K o s  s e t ,  znany z ciętego języka, odpowiedział też na 
zarzuty p. Stasińskiego, że p. Stapiński nie uiaie nic 
innego, tylko krzyczeć i rządowi roootę twórczą unie­
możliwiać, ale z tem nie liczy się cała Polska i rząd 
też nie powinien się liczyć.

Ciętą odprawę dał dziedzicowi z Klimkówki pre­
zydent W i t o s ,  który wprost mu powiedział, że takie 
warchoły, jak Stapiński, najgorzej rządowi w robocie 
dla ludu przeszkadzają, bo zamiast um pomagać, rzu­
cają mu tylko kłody pod nogi. W,rezultacie oświadczył 
premjer, że jeśli zostanie na stanowisku, to musi mieć 
od Sejmu dane pełnomocnictwo do rządów naprawdę, 
musi mieć wolne ręoe, aby móc p.mcewać, ale też 
i na to, by takich warchołów, jak Stapiński, należycie 
móc poskromić.

Potępiony przez wszystk‘ch p J a n  z r e j  t e r o ­
w a ł  i zaczął się usprawiedliwiać, robić głupiego, nie 
zdołał jednak zatrzeć wrażenia, że p o s t ą p i ł  n i e  j a k  
p r z y j a c i e l ,  a l e  j a k  w r ó g  l udu.

Zapamiętajcie to; Bracia chłopi, że kiedy wasze 
sny, wasze ideały się ziściły, kiedy na czele rządu 
w Polsce stanął chłop, uznany przez cały naród, to 
p r z e c i w  n i e m u  w y s t ą p i ł  t y l k o  p. S t a p i ń s k i .

Teraz wiecie, jakim to „przyjacielem" chłopa jest 
dziedzic z Klimkówki!

Głodnemu chleb na myśli!
Znaną jest powszechnie haniebna rola, jaką Sta­

piński w życiu poiityczaem włościaństwa polskiego 
w Małopolsce odegrał, przyczom okazał się człowiekiem 
osobiście bezgranicznie brudnym.

W zaczątkach swej roboty politycznej biedny —  
dziś j«st miljonerem, a bogactwo jego ma źrodło we 
trymarce wszyotkiem, zaczynając od sumienia * uczci­
wości

Był mu miły grosz z Banku pareelacyjnego, który 
wyciąganiem pieniędzy na osobiste potrzeby doprowadził 
dó ruiny. Nie pogardził pieniędzmi kanadyjskiemi, za 
które zobowiązał się wysyłać do Kanady, kraju zimnego 
i dla Polaka do zamieszkania •nieodpowiedniego, nie­
szczęśliwych naszych wychodźców. Dał się pi zakupić 
rządowi austrjackiemu, oddając za marne, judaszowe 
srebrniki włośeiaństwo polskie w dalszą niewolę wielmo­
żów galicyjskich. -

Dziś służy Prusakom, trąbiąc w swojej gazecie, 
że w Polsce jest najgorzej i straszy tem Górnośląza­
ków', by, chociaż Polacy, za Polską przy plebiscycie nie 
głosowali. Co za to bierze, jeszcze nie wiadomo.

Taki człowiek me może zrozumieć, że można dla 
dobrej sprawy pracować bez zapłaty i wszędzie doszu­
kuje się przekupstwa, bo sam bez łapówki, i to jak 
najgrubszej, kroku by nie postąpił. Za panią matką idą 
oczywiście różne Putki i w ten sposób na grancie pol­
skim mamy, jak za czasów austrjaekich, ludzi, którzy, 
nie rozumiejąc pracy bez łaDówki, widzą i szukają jej 
wszędzie.

Doskonałym lego dowodem jeat omawiana już 
przez nas sprawa izdebnicka.

W poprzednim właśnie „Przyjacielu" posłowie 
Śtapińscy i PułAcwie znowu w wykrętny sposób sta­
rają się wytłómaczyć, dlaczego przeszkadzają parcelacji 
kilkunastu folwarków izdebnickich między okolicznych 
chłopów.

Mówią zatem, ź ś  majątek jednego z Habsburgów 
powinien zabrać rząd, a wyraźnie przyznają, że „Piast" 
napisał prawdę, podając dokładną treść traktatu poko­
jowego z Austrją, wedle którego majątek ten musi być 
nabyty, czyli kupiony. Cóż więc, wedle PnŁka, jest 
prawdą, czy to, że trzeba majątek kupić, czy, że go 
należy skonfiskować? Jeżeli będzie konfiskata, to rząd 
poiski złamie traktat pokojowy i narazi się na to, że 
i koalicja go złamie i każe sobie za lasy płacić; jeżeli 
zaś ma przyjść do kupna, to chyba ślepy widzi, że naj­
lepiej skorzystać z uskutecznionego już kupna i ziemię 
co prędzej pod nadzorem rządowym rozparcelować. Dla 
chłopa,,powtarzamy to jaszcze raz, je3t wszystko jedno, 
od kogo ma ziemię, byle ją dostał zaraz i tanio, i nie 
uśmiecha mu się rada Putkowa, aby folwarki Habs­
burgów były najpierw przez obcokrajową Komisję sza­
cowane, potem, aby je odebrał rząd, a wreszcie, aby 
po kilku latach przyszło do ich parcelacji,

Bez tego można się obejść, bo skoro właścicielom 
klucza izdebnickiego nie jest już Habsburg, należy sto­
sować nasza, ustawę rolną, a ta w mig przy obustron­
nej zgodzie pozwoli kilkanaście folwarków rozparce­
lować.

Jeżeli Stapińskim i Patkom chodzi, aby im gęby 
zatkano, niechże szturnują tam, gdzie mogą co zyskać, 
ale uiech nie zasłaniają się interesem państwa .i nie 
zagważdżają reformy rolnej, niech wobec chłopów, któ­
rych mienią się opiekunami, nie stonują zasady: „Nie 
dostałem łapówki, nie miej i ty gruntu". A może to 
dzierżawcy folwarków, płacący z morga po 25 mai ek, 
umieli trafić do Stapińskiego i Putka i osiągnęli to, 
czego cheieli, to jest siedzą i siedzieć będą dalej na 
dzierżawie, którejhy już dziś nie byłe

Paradna jest rozumowanie takiego Putka, Raz 
p"zyznaje, że dobra Habsburgów, tizeba przecież kupić, 
bo tak jest w traktacie pokojowym, ale po para z ia ­
rnach, psioczy, na kogo muże, że dóbr tych nio skonfi­
skowano, skoro s:ę one nam za darmo należą, i koro­
nuje to wszystko twierdzeniem, każdenu posłowi wstyd 
przynoszącem, że tak powinien był zrobić rząd i dr Bar- 
dol, jako były minister rolnictwa. Cóż więc miał zrobić 
dr Bardel — kupić, czy skonfiskować i na podstawie 
czego, skoro każdy nieposeł wie o tem, że traktat po­
kojowy z  Austrją nie jest jeszcze przez nasz Sejm 
przyjęty i nie stał się dotąd ustawą?

Szkalować przeciwników poetycznych umieją do­
brze Putki i Śtapińscy, ale gdy idzie o rozumne 
i z prawdą zgodna przedstawienie sprawy, wtedy ucie­
kają się do kłamstw i kalunmij.

Czy dł ugo jeszcze będzie wśród ludu taka metod* 
kalumnjatorstwa popłacać? Mamy nadzieję, że nie.

Owoc© roboty Stąpińskiego.
Ostatni numer gadzinowego niemieckiego „Śląza­

ka" przynosi artykuł, zohydzający Polskę, i powołuje 
się na przedruk bolszewickiego „Świtu" w Wiednia 
i „Przyjaciela Ludu" Stapińskiego. Ładna kompaujal



Pod t»kim tytałena czytał®® w jedaym z dawnych 
Bunkrów „Piasta® piękną bajk<{,- osamtą na tk» podania 

.8 wędrówce Pana Jezusa i św. Piotra po Tatrach. Bajka 
ta nta pjętuo. czysto swojskie, szczerzo polanie i, zdaje 
4łę, że zrodJła s,ę aa Podhala.

Zaasa jednak podobną, trochę obszerniejszą baśń, 
którą w tem mie«KSfl powtórzę, ezyaiąc ta s tego po­
wodu, że ta draga opowieść p»wot&ła © setki mil *?i 
ńaś, ta-sże współ gór, lecz na skaNafcyeh wykrsaansk 
Normsndji, i chociaż tak odkgte źródło jej p„ V8*„ >a,; 
to j-sdaak sarn motyw powieści i myśl p rzew ia ła  oba 
bajek tak jest podoDną, że zdaje się, iż ©jczyaia, ieh 
Dyla kiedyś wspólną i ze powstały z natchnienia je­
dnego i tego samego wieszcza. Dla badaczy podań lą­
dowych hle będzie porównania ty#h oba baśni tez pa- 
wnago interern, a czytetnikom „Piasta-1 Liech dostarczy 
rozrywki.

Bohałaiem bajki tatrzańskiej jest baca, Nędza; 
w nosmandzkjej zaś baśni występuje biedny iykut, aa- 
twiskienj także Nędza (Misóre).

Otóż za fcyeh dsbryek czasów^ kiedy tu jeszcze 
Pan Jezns 'e a s  lub z-'apostołami wwsćzał tea świat, 
zdarzyło s ię , ża zaszedł wraz ze św. Piotrem do pe­
wnej nadaoraktej wioski w NerEsaidyŁ

Niepegeda była strassdia, raarze wzfnrżwse i dąt 
wicher zimny i gwałtowny, a że pora była spó&nena, 
przeto mieszkańcy wioski jtó nie świecili świateł i wokół 
były ciemności niezwykłe, rozjaśniane tyike błyskawi­
cami groSaów.

Pka Jtszas i św. Pietr byli bardzo strudzeni, zzięb­
nięci i przemscieiii, a nadto głód inrdskaeafti^ gdyż Pan 
Jtząs, biftrąc na się -ladzisą pustaś, przyjmował też 
wszystkie dolegliwości, ha które cztewiak jest w ten  
ty  eia narażony.

j To też nasi podróżni, błądząc omaekiem, zachodzili 
od jednegę domoatwa do drogiego i pukając w okaa, 
prosili o przeuwi«waufe. Ale £%dae im nie otwarto, 
lecz przeciwnie, ze? sząd .z gniewam oddal stao.

Sw. Pietr był jut tak zmęezeoy i renźoJony równo­
cześnie na niegościnnych g^pudarwy, iż deraiail po­
wrót do nieba, ale Pan Jezus postanowił jeszcze rm  
poprosić o gościnność w tej wiosce.

Gdy tak się rozglądał, w którąby najeżało się  
zwrócić stronę, ujrzeli obaj podróżni małe światełko, 
migocące w okienko jednej chaty.

Do niej skierowali swe kroki i, dose dłssy nap 
miejsce, zapukali.

Natychmiast otworzy;y się drzwi i wyszedł z niśk 
itary rybak, Nędza, zapraszając podróżnych do wnętrza 
chaty, która miała* tylko jsdnę, tak małą izdebkę, że  
nawet nie mogła pomieścić trzech osób.

Rybak tan za młodych czasów był wialkia* hulaką 
i ntracjuszem, tu też cierpiał teraz wielką biedę, gdyż 
będąc już starym, nie mógł ciągnąć na dalekie i zy­
skowne wyDrawy rybackie. Z powolu jogo ubóstwa 
przezwali go swojacy i sąsiadzi Nędzą.

Nędza powrócił był właśnie przai chwilą do swego 
schroniska i, zapalając światło, zabierał się do zjedze­
nia kawałka chleba, który gdzieś jakimś sposobem zdo­
był po całodziennym poście, gdy w wieczerzy pusszko- 
iźiłi mu spóźnieni goście.

Nasz rybak atoli był to chłop szczery, a którego, 
mimo biedy, świętą była Zasada: „Gość w Am, Bug 
w dem“, ildlatago „.rzyjął podróżnych ser4®c*słie i go­
ścinnie. Sawai ebtebk. aa który mu dawre ssia ślinka, 
tozdzislił z dobrą mina, niby już rai_ syty, Suąćzy obu 
podróżny cli; opończę avą oddał Pa »n Jczokowi na po­
sianie, zaś św. Piotrowi wskazał kąt na noc. a sam, po­
zdrowiwszy gaśei, wyszedł z chaiy aa dwór, gdzie prze- 
hiedował do rani na stoei*, bo Uaa była aa marą na- 
pfeteszezsai© traaai esób. .

Tjsseza w® aadsa#dł poranek, wypogodziło się eu i 
sio, a Psa Jesus za ów. Pietram Tay^awah się ós 4r*gi.' 
Pan Jezus atoii chciał przed caejściotu wyna,.. sAdć 
poczciwego rybaka i, dawszy a»u s ił  poznać, zapytał go, 
czigoby pragnął za swoją gościnność. Na to pjfcaaie 
iw :  Piotr trącił Nędzę złekka i szepnął mu do ucha: 
Żądaj nieba!

Nasz Nędza podrapał się jednak w głowę i rzekł: 
„Panie, kiedy Tw&ja łaska, to spraw, ażeby, ktekelwrek 
wajdzie na tą j&bloasę, która rośrie przed mojcra 
oknem, nia mó$ł z niej zejść bez mojego pezwoletii".

Na te słowa 'żachnął się św. Piotr ,z ©barzama, 
Iscz Pan Jezus skinął głową, że tak się stanie, ateli, 
chcąc dać rybabowi możsość stor^ staaia  s rsdy św. 
riotra, zapytał Nędzę, czy nie ma jeszcze jakiego ży- 
eaosik, ho i to się spełni.

Teraz św. Piotr , dał Nrdzy pctęineg© śetarchańca 
i szepnął półgłosem. „ŻąUfj niab^*4

Ale gdzietam! N^dza tak mówi: „Panie, kiedy 
Twoja łaska, spraw, by, kto asiąd&ie na reiŁ krzaśle 
dębowc-ia, nie mógł gu opuścić, ta i sisj ruszyć bez mo­
jego zezwól taia.

Na tó Pan Jezus: „Dobrze, lecz zażądaj jeszcze 
irzeciej rzeczj Tu św. Piotr kopnął nogą rybaka 
i zawełał: „żąaaj nieba!11

Ale Nędza nic, tylko prosi Para Jezusa, ażeby to 
sprawi, izby każde stworzenie,. nawet tuzin djabłów, 
gdy oa (Nęlza) zechcą, mas.ai na jego roziraz wskoczyć 
te sinei rybacsiej, która wiuhMa w ńsbie i żeby tej sieci 

nia mógł opuścić bez jegb zezwolenia.
—  Stanie się -—rzekł Pau Jazus i wyszedł z chaty, 

a św, Piotr z  gniewu i z oburaoaia Ja lekkomyślność 
Nędzy s^ldsął i pegpdąił mu pięścią, idąc za Panem.

Tymezasaru co się dzieje: djabeł wypatrzył, że 
n Nędzy sam Syn Boży nocował, i umyślił wypłatać 
•'Pana Jeansowi % la, bo sobie tak myślał: musi to być 
jakaś dasaa bardzo miła Bogu i Niebu, skoro n niego 
GcLirupiciel wraz. z apustofem nocował, więc dear-eby 
była i wielka radość w piekle, gdybym taką duszę tam 
dostał.

1 zaraz jazda do Nędzy, ten zaś siedział zamy­
ślony i głodny. Nędza, poznawszy zaraz djuoia, pyta — 
A czego? Ten zas mówi: — Co tu dużo gadać, daj rai 
duszę, a ja ci dum pieniędzy, to se przed śmiercią 
uży jP4z.

Nędza zaś: — Bgeda! Daw?j dziesięć tysięcy ta­
larów, a za dsiftsięr lat możesz mię wziąć do piekła 
z ciałem i dusarą!

Djabeł keatest, wyliczył mn zaraz srebrniki i po­
szedł, a oasz rybak dawaj od tej chwili używać. Wy­
prawiał ci znowu, jak za młodych lat: tańce, muzyki, 
pijatyki i wszelkie zgorszeuia, aż się djabcl cieszył.

' Ale w tej rozkoszy przeszło lat dziesięć trwał, 
a pieniądze się rozeszły, i nasz rybak, siedząc z oBtat-
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oim talarem, cznkfł, co będzie, bo djabła tuż, tHż nie 
widać.

I przyszedł akurat na czas i mówi: — No, stary, 
użyłeś za moje pieniądze godnie, teraz czas do pieklą.

— Dobra —  mówi Nędza — ja się zbiorę, a ty 
narwij isbłeK na drogę.

Diabeł  ̂ że to łakomy, w to mu graj, hycną! na 
jabłoń i rwie jabika, aż się pień trzęsie.

Tymczasem Nędza wziął do rąk setny kostur 
i, zbliżyw-asy się do drzewa, nuż maścić mego djabła. 
Stary był jeszcze krzepki w rąuaek, więc maścił zdrowo, 
djabeł zaś aż się spaskadził i prosi się.

—  Dam ci — mówi — jeszcze dziesięć tygijfcy 
. ialaróv» i dziesięć lat poczekam, tylko przestań.

Tak s!ę i pogodzili. Nędza pieniądze wziął, djabła 
żwoluił i zaraz jakby odmłodniał, bo to począł pieniądz 
n  garści.

I znowu przeżył dziesięć lat w zabawie i użyeiu.
A b  przyszła godzina, i przyszedł djabeł. Ten już 

zdaloka od jabłoni się trzyma i mówi: — No, stary, 
zbieraj się„ a jak chcesz jabłek, to wal sam na drzewo, 
już ja cię z niego sprowadzę.

Nędza mu odpowie: — Ou-wa! sam se jabłek na­
rwę, a ty se spoczniesz tymczasem.

Djablisko zaś, przyglądając się staremu, jak rwał 
jabłka, u aatł z nudów na stołku, co gdy Nądza zoba­
czył, zaraz wraca do izby i, biorąc srogi kij w ręce, 
pyta djabła: — Siedzisz, bracie?

—  Słedaę — puwisda ćjidbeł, i już w tej chwili... 
bęc... cberwał w sam łeb taki cios, żeby byka można 
było zabić. Jak się też nasz Nędza rozmachał —  bije 
i bije; co się zmacha, ta zaczyna na nowo, a djabeł 
wije się i wyje, aż liście z drzew spadają. Wreszcie nie 
wytrzymał i nuże w targiI

Tak się zgodzili, że znowu Nędza weźmie dziesięć 
tysięcy tasarśw i źe djabeł dopiero po dalszych dzie­
sięciu latach przyjdzie pu niego.

Minęło jednak i tych dziesięć lat, a tu po naszego 
Nędzę przychodzi .nie jńden, ale dwanaście djabłów 
i okrutnie mu wymyślają i grożą.

On tymczasem wziął sieć rybacką, położył na progu 
,iwej izby i krzyknął: — Wio do sieci!

Zrobił się krzyk, hałas i pisk, i" Wszystkie nasze’ 
djabliki, jako śledzie, już siedzą i duszą się w sieci. 
Nędza tymczasem się przeciągnął, związał pętle i nuże 
prać, co się zmieści. Djabłi z boleści zrobili taki krzyk 
i gwałt, żd aż tusaay kurzu podnosiły się w ulicy, 
a psy we wsi wyły łab, skomląc, tuliły ogony i czoł­
gały się do kryjówek.

Ale tymczasem jod,i o oczko w sieci pękło i tym 
otworem nuże jeden djabeł za drugim uciekać, aż świ­
szczało w powietrzu.

Nędza zaś każdego na odchodnem kropił jeszcze, 
co się zmieściła. Ostatni djabeł, którj' się w sieci za­
plątał, szarpnął się rozpaczliwie i wytknął sobie nogę, 
tak, że na jednej sunął za swoimi towarzyszami, otrzy­
mawszy aa drogę jeszcze serdeczne uderzenie pałką.

I tak pozbył się nasz Nędza djabiów i siadł sobie 
i medytuje, co będzie, bo i grosza nie stało, 1 wiek go 
już bardzo zgnębił.

Aż tu idzie śmierć. Z tą zaś niema żartów, ani 
żadnych na nią sposobów.

Nawet i nie próbował, bo już mu było czas. Tak

f» śmierć machnęła kosą, a nasz Nędza już na drugim 
kwiecie.

Skoro się fam zobaczył, wrócił jeszeże po swój 
kostur, aby lię  podpierać, bo był stary i wziął też sieć, 
jako że był rybakiem, Umyślił sobie Nędza, że za to, 
że tak oszukał i pobił djabłów, to mu się należy da 
nieba i jazda. Przychodzi do furtki niebieskiej, puka, 
a św. Piotr wychodzi i pyta: —  Czego? — Do nieba 
przyszedłem —  mówi Nędza. Św. Fiotr patrzy na na­
szego starucha i poznaje go i prawi: — Tyś Nędza? —  
Ja — odrzeknie rybak. —  'Won! — wrzasnął św. Piotr.—  
Trzy razym ci mówił, abyś niebo wybierał, a tobie były 
figle w głowie. Poszedł precz, to  ci koście połamię, ty 
pijaku i zawalidrogo!

Zatrzasnął ran furtkę przed nosem, a Nędza sa 
pomyślał: Nie da rady do nieba i zawrócił na ziemię, 
ale mu się tu przykrzyło, bo ani z kim pogadać, ani co, 
więc 7, nudów postanowił pójść do piekła.

Idzie tedy do piekła. Ładnym, szerokim gościńcem, 
zaszedł do bromy piekielnej i pSka, a tu przy bramie 
był stróżem djabeł ten, co okalał, jak się z sieci wy­
rywał.

Jak ten zobaczył Nędzę ż siecią i z kosturem, tak 
się zląkł i narobił strasznego gwałtu, żó ich Nędza chce 
w piekle katować, podparł też bramę; zlecieli się dja- 
bły, nuże bramę zasuwać i tarasować, nie puszczą.

Daremnie im Nędza przekłada, po .co przyszedł 
i tłómaczy, jak i co go w niebie spotkało.

Djabli mu nie uwierzyli, tylko całuj psa w... nos, 
mówią, tyj oszuście i padlecu, abyś tu do sądnego dnia 
stał, to cię tu, zdrajco, nie wpuścimy.

Sprzykrzyło się to Nędzy, zaklął i wrócił na zie­
mię, a że go nie chcą ani w niebie, ani też w piekle, 
chodzi do dziś po świecie i trapi ludzi. J. Vido> iiń.-

8«  o im  sta
Wśród wesołych zabaw zapustnych nikt nie zauważa, 

że jest jeszcze na południu kawał ziemi polskiej, gdzie pa­
nuje smutek. Jest to Spisz 1- Orawa. Kiedyś było i tam 
inaczej. Muzyka, śpiewy rozlegały się po prześlicznych do­
linach i mieszały się z szumem dziewiczych lasów, bo i przy­
roda bawiła się. Srebrne potoczki wykradamy się z gór i pły­
nęły wartko, jakby jo łapano, na zabawę ładnych, urod­
nych daiewstyn i młodzieńców. Jeszcze i nagie turnie wy­
ciągały szyje z poza zielonych lasów, aby lepiej widzieć 
ter. karnawał. Ale było to dawno, bardzo dawno, kiedy 
jaszcze na zachcianki i nalegania Węgrów energicznie od­
powiadał rząd polski:- „Spisz od wieków jest naszą własno­
ścią".

Nastał rozbiór Polski. Spisz i Qra\va stoją odtąd cichą 
pustką. Stopięćdziesiąt tysięcy górali polskich błąka się 
smutną twarzą, tylko kiedy niekiedy spoglądają w stronę 
północy, czy nie świta, czy nie przychodzi pomoc od braci. 
Bo tam inny świat jest. Dla nich tylko od jednej strony 
może się zjawić słońce: od Polski. Niedawno 9 mało nie 
spełniły się te pragnienia. Już chcieli radośnie wykrzyknąć: 
„Wolni jesteśmy, bo Polska także jest wolna". Ale stało 
się coś nadspodziewanego. Miał być plebiscyt. Potem przy­
szedł dzień 28 lipca 1920 r., w którym to dniu Rada am­
basadorów w Paryżu hamebnio uchwaliła pozostawić spisko- 
orawskich Polaków nadrl w niewoli, w ciężkiej niewoli 
nowych tyranów, Czechów.
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Cóż więcej ? Na -Spiszą i Orawie niema jeszcze za­
pustów. O.lbyr.a się natomiast w całej Polsce przy bardzo 
wes.dym nastroju. Słusznie. Długa wojna bowiem skończyła 
się zwycięsko. Bawmy się. Niechże nasi wrogowie lękają się, 
wiedząc o tom, że gdy Polak bija się, źle je3t dla nich, ale 
g iy  się bawi, jeszcze gorzej. Niechaj' cały świat wie, że 
powrócili nasi dzielni bohaterowie i biada temu, kto nadal 
śmio trzymać polskie duszo w kajdanach, czy to będzie 
Czech łab Madziar, mogą mu z łatwością zatańczyć na 
grzbiecie zbójnickiego z ciupagami. Urządzajmy zabawy, ale 
tak, aby rozweselić I pozostałych braci na Spiszą i Orawie 
i pokrzepić im ducha. F ilip  Czckomlci.

Przygwożdżenia kłamstwa „Ludu 
Kaioiickiego11.

Fałsz sukienkom duchownym redaktorom „Ludu Kato­
lickiego" nie piaystoi. Prawda i tylko prawda powinna być 
goiłem takiego pi3ma, które naukę Chrystusową pragnie 
widzieć w życiu społeczeństwa i szczepić je w dusze. Nie­
stety, suknie- duchowne w praktyce politycznej zasad swycn 
nie uznają, bo to nie popiaoa.

W artykule: „I ma być dobrze", pisze „Lud Katcr- 
l iM t ,  że zostałem wydelegowany przez Piastowców na ważne 
narady finansowe w ministerstwie skarbu, mające poprawić 
stan naszej waluty. Jest to całkiem zwyczajne, świadome, 
kłamstwo autora artykułu, bo nigay na żadne konferencje 
7 ministerstwem skarbu pr.ea Pisstowców nie byłem dele­
gowany. Ale cóż to przeszkadza „Ludowi Katolickiemu11 
głosić światu, żo Piastowej- wydelegowali na taką ważną 
konferencję człowieka, który się ca walucie zna jak knra 
pa pieprza. Chodzi przecież o to, aby chłopa oszukać, wska­
zując mu, jak to Piastowey rządzą Poiską, Nic innego nie ma 
to na celu. Kłamstwem świat przejdziesz, ale się nia wró­
cisz. O tem „Lud Katolicki11 powinien namiętać.

W arto przy tej sposobności odsłonie jezuickie, chytre 
metody działania. W listopadzie u. r. spotkałem w W arsza­
wie w ministerstwie skarbu ks, posła Lubelskiego. Zapytany 
co tu robię, oświadczyłem jasno cel mago przyjazdu. Rze­
czywiście miałem konferencje w sprawia łączącej się z wa­
lutą, w towarzystwie jadasgo bardzo' p&ważnsgo zagranicz­
nego finansisty, PoTakS, ropm ontaata  jednego z wielkich 
banków międzynarodowych. Była to moja zupełnie prywatna 
inicjatywa, nie mająca nic wspólnego z polityką. Ale cóż te 
przeszkadza podsunąć koaiuś. grzeoh, którego się ais popeł­
niło, skoro tc odpowiada zamiarem.

Widać, że ks. poseł Lubelski nie może sobie wyo­
brazić, aby jakiś tam obywatel w Tarnowie mógł myśłeó 
i zastanawiać się nad zagadaMaiasu t&kiomi, jak peLfktt 
waluta w obecnej dobie, wszędzie i we wszystkiem widzi 
tylko politykę i intrygi Piastoweów.

Tak wygląda księża połityKa odnośnie do Piastoweów. 
Pod tym względem nie różni się nieztm od innych wrogi w 
ludu. Celem, jej nienawiść i chęć zemsty, hodowana w ser­
cach redaktorów katoliakieh, wszozepić w dusze Indu, który 
taką strawą prędzej się udławi, a wtedy trup jogo stałby 
się dopiero pastwą czarnych kruków.

D r Leon Eym ar.

CaSap z lą s z e s y  —  w ie s z  e© %sa& ezy?
J®s4 to śmierć dla rezMjaezy.

KRONIKA. :
Kalendarzyk tygodniowy: Niedziela, 30 stycznia: 

Martyny; poniedziałek, 31 stycznia: Piotra N.; w tarek, 1 lu­
tego: Ignacego; środa, 2 lutego. Matki Boskiej Gromnicznej;’ 
czwartek, 3 lutego: Błażeja; piątek, 4  lutego: Andrzeja; 
Weroniki; sobota, 5 lutego: Agaty; niedziela, 6 iutege: 
Doroty., ______

Komunikat Dyrektor okręgowego urzędu zdrowia dr 
Mikołajski komunikuje jak następuje: Doszło do mojej wia­
domości, że w ostatnich ■ czasach niższe warstwy ludności 
s powodu wysokich cen i zmniejszonej produkcji spii-ytusu 
rektyfikowanego używają do picia alkoholu denaturowanego. 
W skład alkoholu denaturowanego wchodzi t. zw. olej ko 
tonowy, zawierający obok innych produktów suchej desty­
lacji alkohol metylowy, który jest trucizną gwałtownie dzia­
łającą, wywołując jnż w bardzo małej dawce ciężkio dla 
zdrowia następstwa. Należy zatem: 1) polecić wszystkim 
zwierzehnościom- gminnym, by ostrzegły ludność; 2) ostrzodz 
ludność, przed używaniem spirytusu denaturowanego do picia 
i pouczyć » zgubn, ch następstrrach, wynikły ch z  jego uży­
wania.

fililjony bezrobotnych w Niemczech, w  odpowiedzi 
na zapytanie koalicji w sprawie rozmiarów bezrobocia w Niem­
czech, odpowiedział rząd, źo oprócz bezrobotnych pobierają­
cych wsparcie, których cyfra dochodzi do 400.000, przyjąć 
należy jeszcze 400.000 bezrobotnych, nie pobierających za­
siłku. Nadto znajduje się w Niemczech jeszcze okóio 2 mi- 
Ijony zlo płatnych robotników dziennych i tych, których 
statystycznie z różnych względów wykazać nie można było.

łłeurganizaeja armii pelsilej. Najwyższa komisja 
wojskowa (do której pod przewodnictwom Józefa Piłsudskiego 
należą minister Sosnkowski, szef sztabu gen. Rozwadowski, 
gen. Rydz-Śmigły, Sikorski, Skierski, Latinik i Szeptycki)— 
opracowuje plan reorganizacji armji Naczelne dowedztwo 
ma być połączone z ministorjum spraw wojskowych.

ZaFiordowanie a tam ana  [skry. W oboz:e dra jeńców 
wojskowych armji generała Baia.chowir.za w SzczypiórnS* 
został zamordowany przez uduszenie generał Iskra. Morder­
stwa dopuścili się żołnierzu Rosjanie.

Zw rot m aszyn zra&owanyoh pr łez Niemców w Pol­
sce . Główny skład zrabowanych przez Niemców w Polsce 
maszyn znajduje ui? w Lipsku. Przygotowanych do wysłani* 
do Polski jesc: 87 dzwonów kośaioinfch, 100 motorów elek­
trycznych, w ciągu stycznia ma ultj ukazać dekret niemiecki, 
zsłHzzająi^r ohsenyeh włftścieioli naaszyr wywiezionych z Polski 
do zwrotn ich prawym pcgiadaczem.

Anglicy ehgą płacić ztetsm 2a iriwary poiakio. '
Prezydeat ministrów Witos przyjął aa posłsakania przed­
stawicieli przemysłu angiolskiog-* Azgticy prosili, by wskazał 
im towary, które mogą mieć w»łny wywóz. Przemysłowcy 
gotowi są towary te eksportować do Aaglji, płacąc walutą 
obcą, ewentualnie nawet złotem.

faleza serja stliłjOfiSrÓW, W losowaniu miijonówkl 
państwowej wygrana padła na następujące numery: 1,574.618, 
2,102.184, 0,715.122, 1,584.494.

Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych w Kra­
kowie organizuje lcursa maturyczne dla byłych- wojskowych 
i inwalidów. Informacje i wpisy próbne w gimnazjum Ja ­
worskiego, Ryuek główny, od godziny 11 — 1.

Kierowniczka poczty kradła dolary. Policja pań­
stwowa w Trzebnicy, aresztowała Bronisławę Krzepsfeą, kio-
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fowniczkę^ tamtejszej poczty, która z listów amorykańskica 
trad ia  dolary. .

Gmina Rząska Z Krakowskiego użiJa się na rewizje 
śołaier&kia, odbyte data lb  stycznia b. r, (dwie kem pacia) 
przyezam i  i  tai arze miel: skraść a. p. Janowi Kaszubie 
marynsrKę. a&dto Hiszeryli słomę, siano, u Lr auł a w skrzynkach. 
\}ą te kanoBieray 6 p. art. palnej, 9 baterji.

IfifyjaŚSttSfiiu. W zwiąiku z artykuiam, pomieszezonym 
w Niza 50 „Piasta14, p. Ł: „Okrad-uio zwalnianych żeł- 
u ijrry '1, biuro yraw„ ivc jainiateraewa spraw wejskowy-Ł Lo- 
nuniksje:

WspemaiiŁy, w pewyi oj tewanym astykule, Biasiaat 
iłażbewy aia ma nic wspólaego z wypłatą płtfhiędzy lab wy- 
aaw saara dokumentów i distogo ale mógł załatwiać spraw 
szoregowca Stefana Łososia i (Lada. Obliczenia żołdu przo- 
piow&dza komisja gospodarcza i ona tó przesłała pod adro- 
fieji Sb Ku a Łososia dnia 17 listopada 1930 r. za rocopi- 
Bom urzędu pouztowogo w Jarosławia Nr 1.835 kwotę 504 
»arek  (aiaiaj 6 marek 40 fonigów porta). Szeregowiec Jan 
Cradó zgłosił się dnia 15 listopada 1930 r. ossoiśeię, do 
kompanji po odbiór swokh nsJeżytości, a po otrzymaniu leh 
pokwitował jo własnoręcznym podpisem w wykazach imien­
nych, któro są złożone w kaneelarji kompanji

I js ty  d8 istlM&rzy. Centralny zarząd poczt potowych 
Btwisrdził, ie  bardzo dużo Mstów i korespoadancji pisaaysk 
przez nadawców w k .\ ja  do żołnierzy na froncie jest tuk 
niedokładnie adresewaayen, a po części zapeinJe niec®ytałnyt.h 
w adresie, że doręczanie tyefe listów jest niemożliwe. Aby 
listy wasze doehodaiły, saasi adres być czysto i czytelnie 
tnp isar/  w następuj%«y 'sposób:

a) Na listach: na praedsiej stronie koperty: imię i ta -  
swiokó] przydziel wojskowy, Nr pa,-ku, bataljonu, k sap asji 
i t. d., Nr poczty połowej tego, do kogo list idzie, n. p.: 
Wojciecn Feliński, s t  żołnierz, 5 pułk piechoty, 1 baon, 
3 kompauja, poczta połowa Nr 27.

Na odwrotnej stronie kwperty: adres wysjłającego: t  j. 
jm ij i nazwisk*, ndojatowfsć . zamieszka na nadawcy, t. j. 
tego, ktery list w»syła n p.: T. łady sław Swoboda, Zegrze.

Ą  Na kartkach pocztowych: po lewsj stronie z boku 
n a  być napisany adres nadawcy, zaś adres odbiorcy kartki 
dth być napisany juk na listach z prawej strony karski p » 
Itronie adresowanej, n. p.:

P#lewa kurtka pocztowa.
Nadawca: Adres:

Jan Erzęk Juljan Kęełii
MoSlitf sierżant 9 j> piech., 1 baon,. 4 komp.

Peeata pelowa Nr 20.
Nie sd r ło je ie  sławami „puej-tee postój14, „armja w pola" 

placówka, 1 nie zajs aduajaie nigdy napisać numeru poozty 
poi owej i Sumeru pał .a, v kU-ym adre tat służy, bo ty lko 
wówczas list lub kartka moia ćlejte, jeśli s dres jest ez: "teiny 
l napinany tak, j ik  Wyżej powiedziano.

Listy do armji w polu bez numeru poczty palowej 
( bez oznaczenia oddziału i nu nera pałku, w którym adre- 
ifre służy, nie megą być doręczane z winy samych nadawców.

Wzywa się zatóm ludność, ~ by w własnym inW esie. 
sdresowału przesyłki de żołniorzy w peln w myśl powyższych 
wssazówek.

Y -K urs dla reżyserów  te a tró w  w łościańsk ich . Instru­
ktora! dla * teatrów i chórów włościańskich przy łłalonel- 
ikiem Towarzystwie rolniczem, Kraków, plac Szczepański 8, 
podaje do W|iadumości, że tegoroczne knrsa reżj serów roz- 
peczoą się nieodwołalnie z dniem 18 lutego b. r. Zgłoszenia 
przyj ■ uje sie do dnia 1 0  lntege włącznie.

De wszpsfldeh pg, sacaisfttosala i pisarzy 
p w je t  w powiecie t e s ta is i .

Usrsszam o natychmiastowe spisanie w każdej 
gminie wdów i sierot po pekgłyeu i żon zaginionych 
w  wojnie żołnierzaLi f.edeałaue spisów aa ręce wice­
prezesa powiat. Rady łaAo-trj p. Rygla w Turzeiapnlu.. 
B iw s k r t  sprasasui pp. fine tałiikiw g a ia  w powLus, 
sfey ‘“głusi!!, ś» *%praaa&a» WKjgrstkia w^. wy pc zabitych, 
i ie jy  aapaitmyeh s t  ttz ibćc, kt&,e się odbędą
w et»>jgH są isw yn  dya^wsŁi a w Bjwswyj 30 htyassia, 
w okręgi, sądowym brzozowskim 31 styczeia w Brzo­
zowie; o ile będę mógł sam przybyć, to przybędą; o ile 
nie, to w Brzozo wio zastąpi nitiie p. Rygiel, a w Dy­
nowie p. Nowak z Harty, którzy są przezemme poin-
io.mowani, jaki cel mają te agrontadsenia.

WaterJ$ Toczek, pestł.

Baoznuść Przemyskie!
W  piątek, dnia 4 lnt&<o o goaz. 11 przed poła- 

dniem odbędzie się .w Przemyśla w lokalu Narodowej 
Partji Eobotnisaej, ni. Czackisgo 3, Powiatowy Zj izd 
przawodaic^cych i delegatów i udowych R  d gminny sh, 

, t r u  mężów zaufania z pewiata przemyskiego.
Porządek iąieanaj.:: 1) Zag»jewe-*prz*weaoięs4cego. 

komitetu organiz^cyj jego; 3) Sytuacja pob yczna’ i go- 
apodarcza.; 3) Sprawy or^anizacyrjae; 4) Wybór Ludo­
wej bSaay powiatowej, Sj‘ Sprajwy powiatowa.

Za komitet orguaizacyjny: T r. Cusikamki, W ł. 
Kuśnierz.

Bacmaśc Wawcy w dappsławskiem!
We i?r*orek dma 1 lutego 1931 o godzinie 10-tej 

przed południem odbędzie 'się w Jarosław iu w lokalu 
własnym (obek Urzędu Ziemskiego), posiedzenie Ludowej 
ILiiry powiatowej.

Z swagi na ważno sprawy, organizacją powiatu 
i t. p. w »bi się zjawić wszyscy członkowie Ludowej 
Rady powiatowej P. S. L  pn»,welaic2ący Lądowych 
Rad poinayeb, oraz delegaci łanowców z tych gmin 
powiatu jarosławskiego, w któryeh nie zorganizowano 
dotąd Ludowych Rad gminnych P. S. L . .

L udów - B ada powiatowa,

Bssznuść Oświęcimskie I
Ushwałą powiatowej S a ćj lądowej utworzono 

w Oświąclmiu selrrstŁrjat P. S. L., kHry wszjstkim  
ludowcom u dzielą bezpłatnie w ie lk ich  porad, przesyła 
patycie do posłów i t. d. Prowadzenie sekretarjatu po­
wierzono sekretarzowi pow. Rady ledov/ej, prawnikowi 
p Władysławowi Żyle, synowi naczelnika gminy z Przy- 
bradza. Pisma skier swywać pod adreąeaa; Władysław 
Żyła, CLwiądm, starostwo.

- W ładysław  Barach, przewjdn. pcw. Rady ludowej.

Baczność Brzczowskia!
Posiedzenie powiatowej Rady ludowej powiatu 

brzozowsk;ego P. S. L. odbędzie się dnia 7 lutego 
o goaz. 12 w południe w małej sali „Sokoła w Brzo-



icswie. Upraszamy pp. członków Rady powiatowej ludo­
wej i mężów zaufania o jas najliczniejsze przybycie. 
Sprawy bardzo ważne.

Karol Notz, sekretarz. Stanisław Rygiel, zast. prze w.

L L d o w c y  z  R o p o z y c k i s g o !

Proszę, by gminy, w których przeprowadzono or­
ganizację gminnych Rad ludowych, przesłały sprawo­
zdania tymczasowemu sekretarzowi pow. Rady ludowej, 
p. Józefowi Sadzie w Dębicy, celem nkonsfcytnowania 
powiatowej Rady ludowej.

Jan Siwula, Józef Sado.

Dc? P. T . flauciycielst^a 
i Kotek rolniczych w  Przeworskiem!

Z okazji Zjazdu młodzieży, który się odbył dnia 9-go 
stycznia 1921 r. w Frzeworsku, składam p. mee. Kepeckiej, 
prezesowi T. S. L,, p. Bigosztowi, prezesowi „Sokoła" i P. T 
Nauczycielstwu gorące podziękowanie za liezny współudział. 
Podziękowanie w imieniu młodzieży, która dała dowód, że 
potrafi . pielęgnować siew tycb, co „niosą przed narodem 
oświaty kaganiec". Reszcie P. T. Nanczycieistwa, która nie 
chciała, czy nie mogła stanąć do zbożnej pracy, stawiamy 
za wzór boharstwo i poświęcenie szkoły w Tryńczy. Chętni 
pójdą przebojem, do innych będziemy pukać, aż zapełnią 
szeregi bojowników o lepszą przyszłość! Tak samo tym Kół­
kom rolniczym, których członkowie troszczą się więcej o cie­
lątko i krówkę w stajni, niż o własne dzieci, niż o polską 
miodzież, tym Kółkom zagrzmi potężny hymn młodej Polski, 
aż zawstydzone powstaną z uśpienia! Przyszedł czas „ude­
rzyć w czynów stal"! Będziamy kuć i bić! Bić i prać! Prać 
brudy, łamać opór! Niech zadrży przed nami ciemnota i za­
cofanie! K . Samołyk.

Rozmaitości.
12.030 wypadków ulfoznyeh rocznie w Londynie.

Londyńskie Towarzystwo ratunków: ogłasza statystykę wy­
padków, jakie wydarzyły się w ostatnim roku na, ulicach 
Londynu, skutkiem zderzeń s;ę pojazdów i najechania prze­
chodniów. Ogólna ich liczba wynosi 12.000, co oznacua 
średnio 32 wypadków dziennie, czyli, że co 45 minut 
jeden człowiek został w Londynie przejechany. Jeszcze 
lepiej niż n nasi

Psy il3toneSze. Układanie psów policyjnych do rozno­
szenia listów nio j«st nowością. W  większych miastach 
niemieckich, pr?od wojną, pies, ułożony przez policjanta 
patrolującego, w razie potrzeby zanosił de najbliższego po- 
„ terunku wezwania o pomoc. W  Loudynie zaczęto wprowadzać 
stałą psią pocztę w celach policyjnych.

Treser psów policji tamtejszej, p. I. D iion Troutbeck 
zauważył, iż chłopcy, roznoszący listy urzędowe, tak swani 
gońcy, marnotrawią czas z ujmą dla biega spraw urzędo­
wych. Dla zaradzenia zLmu, p. T. na próbę ułożył psa 
rasy doberman d“ odnoszenia listów z komisarjatn (dirision) C. 
przy ulicy St. J;.me3 do głównej komendy przy ul. New 
Ssedand Yard. Pies w torebce, zawieszonej na szyi odnosi 
korespondencję i przynosi adresowaną du tegoż komisarjatn. 
Próba udała się w  aapełuościj treser układa więc całą

 tu*
serję psów dla użytku innych komisarjatów, korespondujących 
u główną komendą.

Stwierdzono, iż goy posłaniec na przebycie pomienionej 
przestrzeni w obu kierunkach zużywał półtorej godziny 
czasu, pies po upływie 30 minut jnż był z powrotem.

Psy, układane do przenoszenia korespondeneyj, mogą 
być używane tylko do jednego i zawsze tego samego kursu.

indyj3kie metody 03ZJStwa, Policja w Kalkucie wy­
dała ostrzeżenie przed trzema indyjskimi „czarodziejajni". 
Kuglarze ci wymyślili sobie osooliwą sztuczkę: oto naprzód 
ezarami swoimi gromadką wokół siebie zbity tlam widzów, 
poczem nagle wypuszczają w tłum jednego z najjadowitszych 
wężów indyjskich. Wynikłą stąd panikę zuzytkowują w celu 
dokonywania masowyck kradzieży kieszonkowych.

Wymowny banknot. „Kurjer Lwowski" donosi: 
W obiegu kupieckim znalazł się banknot 5-inarko,vy po­
mięty i brudny, na którym dostrzec można u góry skreślono 
ołówkiem chemicznym następujące słowa: „Kazimierz J a ­
worski został wzięty do niewoli dnia 20 lipca 1920 r. 
i rozstrzelany przez boiszewików". Po przeciwnej stronią 
u rogu dopisano słowa: „rodem z Tarnopola" —  co odnosi 
się zapewne do nazwiska Jaworskiego .— jakkolwiek pismo 
różni się nieco od poprzedniego napisu. Czy napis ten pc 
chodzi z ręki któregoś z kolegów rozstrzelanego, który 
w ten sposób zamierzał uwiadomić o wypadku . rodzinę J a ­
worskiego, czy w jakim innym celu słowa powyższe skre­
ślono, jest na razie tajemnicą. Banknot ten jest w posiadania 
firmy Beacoelra we Lwowie, przy ni. Kopernika.

Jak W bajC8. „Gazeta Kaliska" donosi: W  powia 
to won mieście Kole zdarzył się następując./* wypadek: 
Kopiec R., z miasta Słupcy podszedł do karety, stojącej na 
rynku słupeckim, dowiedzieć się, dokąd się udaje, i gdy 
dowiedział się, że do Koła, gdzie właśnie się wybierał, po- 
pruaił, by właściciel karety go zabrał, na co ten z chęcią 
się zgodził. Po drodze ów pan powiedział, że jenzie do domu 
na kresy, bo mu się w Poisce przykrzy i chciałby się po­
zbyć karety, koni i futra. Jadący z nim kupiec, nic nie 
przeczuwając, przyrzekł mu być pomocnym w sprzedaży, 
i gdy do Koła przybyli, ów kresowiec udai się do pierwszo­
rzędnego hotelu p. Jaźwińskiogo, a kupiec począł szukać 
nabyweów, których prędko znalazł; kilku okolicznych obywa­
teli złożyło się, lecz nie mając przy sobie całej gotówki, 
dali kresowcowi 40.000 marek, » resztę należności w sumie 
60.000 marek mieli dać za małą godzinkę. Lecz jakie było 
ich zdziwienie, gdy oni punktualnie się zjawili, a ów pan 
wraz z zadatkiem się ulotnił, konie zaś, karetę i futro 
w podwórzu zostawił. Knpiec R., który pełnił rolę faktora, 
został natychmiast aresztowany. Okazało się, żo kareta wraz 
z końmi i futrem okradzione zostały w Poznanin. Lecz 
kupiec ten, tak się w kozie zdenerwował i tem wszystkiem 
przejął, że z powodu wstydu i niewinnego posądzenia po­
stanowił odebrać sobie życie. Gdy wieczorom klnoznik przy­
szedł z kolacją, zastał wisząee na klamce jnż zimne 
zwłoki.

E lek try fikacja  kl ajll. Wobec drożyzny i braku wę­
gla kamiennego rząd nasz myśli o zużytkowaniu siły 
wodnej do wytwarzania eaergji elektrycznej. Minister robót 
publicznych, Narutoi ucz, któremu Szwajcarja wiele zawdzięcza 
w dziedzinie elektryfikacji, oświadczył w rozmowie z dzienni­
karzami:

Nad rzeką. Sołą bnriujemy zakład wodny elektryczny. 
Będzie on gotowy za 1 do 5 lat i dostarczy energji elek­
trycznej w dość żuacznej ilości na użytek zakładów prze­
mysłowych koło Żywca i wogólo dla Małopolski is.il. dniej.
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Wrugim wielkim zakładem wodno-eiektrycznym będzie zakład 
Szezawńica-Jazowsko na Górnym Dunajcu. Budowa zaidaiu 
rozpocznie ńę w bieżącym rokn. Zakład będzie gotów za 
Jakie 5 la t i aj. 5 alba 6 razy tyle energji, co zauł id 
zad Ło'ą.

Oprócz tego możDa wybudować w Galicji kilka jeszcze 
wielkich i bezwarunkowo dobrze się opłacających zakładów 
wodno - elektrycznych. Rząd będzie tutaj bardzo energicznie 
popierał inicjatywę prywatną. Zakłady wodno- elektryczne 
w Matepolsce mają wielką przyszłość, gdyż megą koordynować 
działalność z zagładami olektryeznemi, pracującymi na 
kopalniach węgla.

farcelacja obszarów dworskich 
we wschodniej Matopolsce.
A u g u s t ó w k a ,  powiat Brzeźany, stacja kolejowa 

Zborów, 14 km. Kaplica rzym.-kat. w Koniauhach, 6 km. 
Śzkcla polska fundowana na miejscu. Obszar 7 1 / morgów 
roli, 33 mórg. łąk pierwszej jakości, ruiny kamienne bu­
dynków folwarcznych. Cena za mórg 6.000- -9 0 0 0  Mk.

Ce n i  ó w , powiat Brzeźany, stacja kolejowa Kozowa, 
13 km; Kościół w Kszewej, szkoła fundowana na miejscu. 
Obszar 1807 morg. roli, 82 merg. łąk pierwszej jakości, 
jeden budynek mieszkalny na 8 rodzin, zresztą ruiny fol­
warku. Ctoua za mórg 7.000— 8.000 Mk.

K o n i a c h y ,  powiat Brzeźany, stacja kolejowa Bu- 
szcze, 12 kim. Kaplica rzym.-kat. w miejscu, szkoła polska 
fundowana w miejscu. ObDzar l l 4 3  aiorg. roli, 100 mórg. 
łąk, mury z gorzelni, wołowa i i innych bnaynków fol­
warcznych. Cena za mórg 5.000 — 9.000 Mk,

H s z a n i e c ,  pewiat Husiatyn, stacja kolejowa Dere- 
aiówka, 2 km. Obszar 1.000 morg. roli, ezarnoziem, 200 
mórg. łąk; szkoła polska fundowana w miejscu. Cena za mórg 
6.000— 8.000 Mk.

O l e s i u ,  powiat, Brzeźany, stacja kolejowa Kozowa, 
7 km. Kuściói w sąsiednim Bndyłowie, szkoła ic ndowaua 
W miejsca. Obszar 1.000 morgów roli i łąk pierwszej ja­
kości. Cena za mórg 7.000 do 10.000. Mk.

R o l o  w e e ,  powiat Czortków, stacia Kolejowa Lauryn, 
2 km szosą. Kośeiół i szkoła fundowana na miejscu, powia­
towe miasta Buczaez i Cżortków w odległości 12 km, tamże 
szkoły średnie. Obsza*' 1.200 morg. roli i łąk, gleba podol­
ska czarnoziemua, pierwszej jakości, 2 dwojaki, zresztą ka­
mień z budynków dworskich. Cena za mórg £.000 do 10.000 Mk.

- S o r o k a ,  powiat Skałat, stacja kolejowa Chorostków, 
4 1~ n. Kościół i szkoły w Chorostkowie, powierzchnia 550 
morgów podolskiego czarnoziemu. Cena za mórg 6.000 do 
8.640 Mk.

S ż y d ł o w e e ,  powiat Husiatyn, stacja kolejowa Hu- 
siatyn, 10 km. Kościół w sąsiednim Sidorowie, “zkoła fun­
dowana w miejscu. Obszar 430 morg. czantoriami! podoi- 
kiege, 100 morg. lasu liściastego. Cena za mórg 8.000— 

de 10.000 Mk. Osobno do nabycia prawo wodne, z turbiną 
w dobrym stanie pozostałą ze spalonego młyna.

IG) Ź y z a o m i e r z ,  powiat Buczacz, stacja kolejowa 
Buezacaf, 4 km. Kościół i szkoły tak pospolite jak i średnie 
w Błtrsaczu. Obszar około 200 morg. bardzo dobrej globy 
pod miastem. Cena za mórg 10.000 do 12.000 Mk.

I n f o r r a a c y j  ce  do t y c h  m a j ą t k ó w  u d z i e l a  
D y r o k c . s  T o w a r z y s t w a

go,  L w ó w ,  ul .  H a l i c k f  21 i S e k c j a  O s a d n i c z o  
T o w a r z y s t w a ,  K r a k ó w ,  u l i c a  C z y s t a  L. 6, I I  p

Towarzystwo agrarno-0 3adnicze jest jody 
nem Towarzystwem parcelacyjnem, które 
posiada cały aparat techniczny i przepro­
wadza wszystkie roboty szybko i bez wiel­

kich kosztów.
Towarzystwo agrarno-osadnicze posiada we j 
własnym zarządzie wyr^oy lasowe, skąd, po 
cenach własnych, dostarcza osadnikom drze­
wa na budowę domów. Towarzystwo buduje 

także dla osadników szkoły i kościoły.

Łagiewniki, powiat podgórski. Na arkusz płatniczy 
a dnia 27 listopada 1917 r. L. 28.269 pobierała W lktorjs 
Batko *> Łagiewnik zasiłek za powołanego Jana Batko, jako 
męża, na siebie i. dwoje dzieci, kwotę 4 Ł  80 h dziennie. 
Mąż w " i  ej wymienionej wskutek wypadków wojennych zmarł 
w szpitalu na Węgrzech, a wymieniona w majr. 1919 r. 
wyszła powtórnie za mąż za inwalidę, mającngo 33*;o nie­
zdolności, Wojciecha Słowiaka z Łagiewnik, nie posiadają­
cego zgoła żadnego majątku. Wymieniona pesiadr zaledwie 
1 mórg gruntu w ŁwgiuwnikacL, oraz skromno pomieszka­
nie. Komisja z miłkowi w Podgórzu z dniem 31 maja 1919 r. 
wstrzymała pobieranie zasiłku wyonienienaj, jako też pozo­
stałym po ojcu sierotom. Pismom z dnia 6 stycznia 1920 r. 
L. 49301 powiadamia matkę, iż dochodzono wyKf-zało, i i  
matka w raz. z drugim swoim mężem może utrzymać dwejo 
dzieci. Nadzienie wypadu, iż dochudzenie to bez przesłu­
chania stron i świadzów polegało na opinji byłej żardai- 
snerji. Przeeiw tej odmowie w swoim czasie wniesła wy­
mieniona roknrs i przedstawieni*, do krajowej komisji zasił­
kowej we Lwowie przez powiatowy komitat zasiłkowy w Pod­
górzu. Powiatowa komisja rekursn, ani uwiadomienia ża­
dnego po dzień 5 stycznia 1921 r. nie załatwiła i los sis- 
rot na pastwę ojczyma wystawiła. Ponieważ wstrzymanio 
zasiłku sierotom po poległych, zaginionych jest daiej w m «y 
obowiązujące aż do definitywnego zaopatrzenia, przeto pod­
pisany zapytuje, czy komisja zapomuguwa w Podgórza była 
kompetentna da wstrzy mania sierotom zasiłku i co dalej 
zamierza z temi sierotami zrobić.

Józe/ Okoński z Mietntowa.
(Prz/p. red.) Na komisję zasiłkową w Podgórza pod­

nosi się skarg eeraz więcej; nie chodzi o to, by każdy pro­
szący zasiłek otrzymał, ale, by rzeczywistych pt-srzywJaoń, 
j tk  w tym wypądku, nie było.

L3Źaj3k. Państwo — to jego administracja, arzędnik- 
obywatei, znający swo zadania, rozumiejący swe stanowi­
sko —  to porządek i siła. państwa. Siłę i zdrowie państwa 
mierzyć mużna moralnem zdrowiem, jogo poszczególnych 
funkejonarjuszy, spełniających z ranrenin ogółu jedn , z za­
sadniczych państwowych fankcyj, jego władzę wykonawczą. 
Tego jednak nie rozumie Urząd podatkowy w Leżajsnit 
i, zdaje się, nie zrozumie tak długo, dopóki ktoś śmiały, 
a rozsądny z władz, nie wsadzi raz nsreszcia patyka w to 
gniazdo społecznych szerszeni. Im wcześniej to Bię stanie,
tern lepiej, bo diugo ta  zgnilizna biurokratyczna zi» sn«a« 

A g r a r n o - O s a d n i c z e -  i  nadużywać i tak nadwyrężonej cierpliwości ogółu.
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Podoimo cesara Józef II, sam przebrawszy się za 
ebłopa, udawał się ta i tum, jako interesant, i kontrolował 
sprawność pedwładayeh sbuie urzędników. Kadzilibyśmy tedy. 
*& !#  i pr*ayd*nt mluist-ów, Wit**, przybrał bb siebie ta  
Żarek chociażby n_a«ay»icla wlsjski“g», a tvięc przepasał 
krawat co sią sowia i zgasił się p» pwnsję do urzędu po­
datki ./ego w Leżajsku. Z kanieeanośei stanąłby przed obli­
czem niejakiego Ilersekits&o, który sżłą przyzwyczajenia, wy­
trzymawszy go prasd okienkiem godzinkę, .pogroziwszy ma 
ręką, rzuciłby kitka ra ty  kwitami o aKrnię-—i ^rzędowcnie 
■toźeaosa! Oj, pochodzi łby oa tak sobie (jak i inni Łaucsy- 
ciok), ąsekodaji! LK&sśzłsa darryby się w dema w uiebo- 
głosy: Bekleł>&!“, rsaspaseziiwio Baiwyręśeae baeięta żony 
deprasuałyby się gwałtem przyszesepki, ais t« wszystko *d» 
byłoby argamentem d ii tego przedpotopowego leżajskiego 
dygnitarza.

K.,dzimy z duszy, su ca  p. dyrektorowi dyrekcji skarbu 
we Lwowie popróbować.

Notatkę tę tak dodikatnie zredagowaną podajemy do 
wiadomości kierownictwa togo urzędu w Leż"jaka z jednej, 
a  dyrekcji skarbu we Lwowie z dragtej streny; podajemy, 
podkreślając z natrskiem, że stosunki tamtejsze grubo cuchną 
*USTrjaeką zgnilizną, na  co mamy dowody'

O tein, jak się tara chłopów traktuje, pisać nie spo­
w ij  ale to, ae nauczycieli nawet zmusza się. chodzić trzy 
lu.b cztery r?zy po pea.-ję, że grozi się wyrzuceniem nawet 
poważnych kierowników szkól woźayst. za drzwi, że do dziś. 
dnia nie wyp aea się dodatków, któro inne nrzęda wypła­
ciły już 1 gindaia r. ub. —  o tem wsz-rstkiem w okręgu 
i wróble już śpiewają, *?« wiedzą o tern tTlko ci, których 
obowiązkiem- o tern się dąwiadywać, be te jest ich zawód, 
ich fuch.

Umiecie-, panowie, odsyłać wszystkich do Witosa, 
umiecie szykanować Boga dacha wioną ludność, ale radzimy, 
w tern wszystkie1® pamiętać, że wszystko ma swe granice.

Oto krótkie isemeato; gdy ono nie poskutkuje, to 
w imię czystości i sprężystości naszego, młodego życia poli­
tycznego, w imię debra ojczyzny, a zadowolenia ogótu — 
chwycimy się innego, Darjaiej .adykalnego lekarstwa; kio 
wie ty ko, ozy one tak p . poborcy Wedzińskiema, jak i p. 
kentrwiorowi i  irackiemu smakować będzie. Czekamy.

.  S ijm a .
[ ^  Uyzajawiee. Tatejasr młodzież dała 3 razy „Jasełka*
xe znakemitem powodzeniem. PedsHiaóiśmy pracę i  trudy 
pp. Sadowskich, p. kiorowirik pokazał zaś, że przy dobrych 
chęciach dzieci mogą śpiewać, jak słowiki. Rerdd.

StftPZkÓwka, w Gorlicidem. Gmina nasza należy do 
Bftjbariztej zniszczonych miejscowości w całym powiacie gor­
lickie. Wszystkie domostwa, a takie kośoiół i salceta uległy 
Misaezoniu, a pola poorane okopami, pełne głębokich leji 
ad pooisków armatnich, stały się prawie niezdatne do uprawy. 
Ludność mieszkała prawie do tego ezam ' w ro wach ziem­
nych, nie mając za co wybndować nowych siedzib » powoda 
braku funduszów, gdyż pomoc rządowa, nie wielka, jest, jak 
to mówią, kroplą w mórzu. Największą tradność sprawia 

, nabycie materjalu budowlanego, gdyż okolica pozbawiona 
zupeinio drzewa. Obecnie depisro zaczyna się z ii miąć wy­
gląd naszej wioski. Idsio te wprawdzie powoli, ale za jakiś 
czas, przy pracy i dobrych' chęciach, mamy nadzieję powró­
cić do przedwojennego sta.au. ludność naszej wioski wy­
lazła z nor i zaczęła oddychać jakiemś lo-oszom powietrzem, 
to zasługa w ■ pierwszym rzędz,e p. dana Więckowskiego 
■ Rzepiennika, który, nie szczędząc trudów i pracy, napra­
wdę po ojcowsku zaopiekował się naszą biedną wioską, za

co mu też niezmiernie wdzięczni jesteśmy. Choc*aż „pan 
(Kiedzie* nie wstyd*1! się bied .ego -hłopa, ale sam gredf, 
doradzał i kołata* wszędzie, żeby nam jakiś ulżyć w no s. oj 
niedoli, za ca niechaj mu Bóg wynagrodzi. Pedniękow tnie 
z naszej stron.,’ należy się również i p. Tussowskiemu, kie­
rownikowi cksyezytaay goriitkiej, który przy odbośowie 
szedł nam zawsse z pomocą, dając wsralkie maUrjały, ja. 
k iw i  .ozporząd.ał, za co niech ‘j a.u Bóg dr zdrowie i ..łu­
gi c lata. Gmina nasza biedna, ńiżsosena, nie n a  rap d n u  
d rz w a  nietylho r a  odbudowę, ais i aa opał, eatrjrsy zaś. 
oba. an iil, p. fihhwarz, “ tżry posiada juae&złe pJęćsst omłujkay 
roli i wieJKe lasy, nśetylbo i« nam me nie doradwi ale ni 
chce po wysokiej oorie sprzeda, i drzewa na ddsoi san; 
pa'U domów nieszkalByoh, a za drzewo oprłowo żąda zboże 
i ziemniaków, na wat aJ tych, ee sami nic nr o s o ją  jeść 
Wstyd doprawdy, że taki pan tak Umie gospodarować, ź 
z pięciuset morgów niotylko że nie odda Ljncyugeata, ab 
nawet siebie nie wyżywi i oa ludzi dopiero wyasiurać mas; 
zbeie i ziemniaki za opałr D.latogu też polecamy mj astinii 
Powiatowej Komisji 7 ;enskiaj, aby się nim r a ‘ęła, « szcze­
gólniej zasiadającym w siej Stapińszosykem, którzy wido 
asnie bojąc się o Klimkówkę, majątek oussaraika Stapiń 
skiego-, bronią takich, jak nasz pan Schwarz, o b v  
i piszą potem w „Przyjaciela*, że refsrsła nie idsie. Pam- 
•■torostę zaś prosimy, aby wywarł «dpew’edai naoisk na 
właścicieli tartaku w Zagórzanach, aby nam wyd»łi deski, 
przyzaane na odbudowę przez powiatową Kemiaję arzewaą, 
który ih n, m na asygaaty dotąd wydrę nie choą.

Staszkaięłdmśi

1 ruchti organizacyjnego.
Z powiatu krakowskiego.

Bdla stycznie, r. b. odbył się w -ali Jlaly pew iat, 
w Krakowie, zjazd deiega-tew gminnych R,*d ledowysh ^Pi«-. 
sta*. Przybyło 8.1 delegatów prawie wszystkich grain, gd. i 
tylko niektóre wsie nie były reprezentowane-, głównie a jm 
wedj odległości i złej drogi.

Zjazd zagaił inżynier B ą c z k o w s k i ,  wskazując, ?.e 
P. S. L. „Piast* obejmuje oboeaie już wszystkie d»«!aiee, 
jednak do- zupełnego odniesienia zwycięstwa sprawy ludowe 
konieezną jest silna organizacja strsaniatwa opnrta na lio 
dach ludowych, które muszą powstać we wszystkich wsiać- 
i powiatach.

Prezydjnm zjazdu stanowili pp.: Stanisław O h o J e 
w i e k i ,  naczelnik gminy Węgrzse i P iotr W j i s > b a  z L : 
szek; sokrrtarzówał p. T y s z l » w i a ź .

P. C h o l e w i o k i  w ujmującosn przemówioniu wyka. 
zał potrzebę utworzenia silnej i zwartej engeskaeji Isćl. 
Rzeczpospolita polska jest w' przeważającej wi-jkowiśei pań­
stwom chłopakiem. Jak  każdo państwo, opierając a** rządy 
na większości narodu, musi rząd polski opierać się na te 
większości narodowej ludowsj,-a tern bame» lud przychodzi 
do ujęcia steru rządów przez swo'ch zastępców i do wyka- 
zania swego znaczenia, jakie ma teraz we whw»ej ojczy­
źnie. Rzeczy wista jednak i pełne znaczenie In™ polski bę­
dzie tylko wówczas posiadać, ' gdyż pracz silną organizacjo 
swego stroanirte 'a będzie mógł z-awnae objawiać Bwą welę.

Pref. 0  w i ń s k  i wygłaaił reforat na tesaat obeenc^o 
pełożenia państwa, przedstawił obecne walki wewnętrzna 
i sytuację sejmową oraz podał w główayuh rysach prądy 
polityćzno-społec&ue, panujące u nas obecnie. •
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Po dyskusji, w której zabierał głos szereg mówców, 
uchwalono następujące rezolucje:

Delegaci Rad gminnych powiat: krakowskiego.
1) wyrażają pogardę tym pismem, które w niecny sposób 

SłJtalnją chłopa polskiego, szkodząc tom samem państwn;
2) żądają od rządu wytężenia wszystkich sił, by .Śląsk 

Górny przypadł Polsce;
31 solidaryzują się z dążeniami posłów ludowych, by jąk 

najszybciej wprowadzono welay handel;
A) w yrajają hołd prezydentowi ministrów, Witasowi, jako 

prezesowi strenaietwa i akceptują politykę Klubu 
P. S. L. „P iasta1* w Sejmie.
W  snład tymczasowej Kady ludowej powiatu krakow­

skiego weszli pp.: Kazimierz Baran, Sielonki, Stanisław Cho- 
lewieki, Węgraąe, Andrzej Gales, Rybna, Piotr Gajoch, 
Fleszów, Piotr Kepcć, Maików, Józef Lorek, Morawica, K i- 
ztmierz Orzędała, Gzuiów, prof. Jan OwiAski, Kraków, Jb-. 
zaf Pieniążek, Boleń, Piotr Prążracwski, Mogiła, Stefan Sta­
nek, Branice* Karol Waligóra, Wola Jnsbowska, Antoni 
Wojtowicz, Racibsrewice, Piotr Wyroba, Liszki. Przewodni­
czącym Rady wybrano p. St. Cholewiekiego, zastępcą prze­
wodniczącego p. P. W /robę, sekretarzem prof. OwińskLs o; 
jemn też powierzano akarbnictwe.

Ze względu, że na zjeżdsie byli obecnymi także zwo­
lennicy posła Stasińskiego, przeto nrzawodniczący, p. Cho- 
lewicki, przedstawił zjazdowi powoay swego wystąpienia 
z grupy posła Stasińskiego i omówił jego politykę.

Na zakończenie powyższych wywodów rzeki p. Chole- 
wicjii: ,Wobec nieobecności p. Stapińskiego aie magę wszyst­
kiego poraszać. Mówiłam nieraz, że gdybym nie znał p. Wi­
tosa, mógłbym wierzyć tylko p. Stapińskiemu, . ale znając 
obydwóch, mogłem ocenić pobudki, któremi kierował się 
p. Stapiński i dlatego opuściłem go, idąc tam, gdzie są na 
eeln wzniosłe pobudki dobra całego indu polskiego1*.

Obecni zwolennicy p. Stapińskiego, ladzie poważni 
l rozn,mni, wyrazili przekonanie, iż obecne rozbicie ludu na 
jego niekorzyść i szkodę wychodzi. Przekonali się, iż Pia- 
stowcy nia są takimi zbrodniarzami, jak ich „Przyjaciel11 
mianuje; owszem, nie tylko ich na salę wpuścili, ale ze 
spokejem przemówień wysłuchali i całkiem spokojnie i bez 
jadu odpowiadali.

Na tem zanońcsoao ocrady zjazdu delegatów. Dalsze 
sjazdy powiatowe będą odbywać się jak najczęściej, w miarę 
możności, każdego miesiąca. T.

Trzebinia. Od sseregn lat stronnictw) ludowe „Piast" 
w Trzebini i okolicy nie dawało znaku, życia i zdawało się 
było, że wobec licznych fabryk i robotnikow zostało już 
zaniechane.

Mieliśmy t« często, gęsto zgromadzenia różnych stron­
nictw, ale ze stronnictwa indowego nie pamiętamy 
w Trzebiai.

Dlatege też na zaproszenie przewodniczącego Rady in­
dowej powiatowej, dra Piotra Marczaka, odbyło się w lokalu 
gminnym, liczne, zebranie ludowców w dnia 19 grudnia 
1920 r. Wydelegowany z Rudy Indowej powiatowej sekre­
tarz, Jan Ohmaj, przybył na to zebranie i w treściwem 
przemówieniu przedstawił i objaśnił pian procy Stronnictwa 
Lud., w obronie praw ludu chłopskiego i robotniczego, usilną 
pracę nad dobrem tegoż ludu, następnie omówił cel roboty, 
rozbijaczy orgaaizacyj chłopskich, stapińszczytsów, endeków 
i t. p.; wezwał do organizacji w P. S. L. , P iast", gdyż to 
jest jedyne stronnictwo, zajmujące się sprawami małorolnych 
I bezrolnych chłopów i  robotników, że tylko jednością

1 wspólną pracą, osiągniemy należne nam prawa i posza 
nowanie.

Dalej zebrani jednogłośnie żądali zaniechania rekwl- 
zycyj słomy I siana, bo ogólny brak i dla swej potrzeby 
nie starczy, a inwentarza przezimować trndno. '

Następnie, po przemówienia ludowca Władysława Gło­
wackiego i ponownie Jana Chmaja, przystąpiono do zawią­
zania Rady gminnej i spisn członków.

Do zarządu weszli: jako przewodniczący W iktor Ko­
ksa , zastępca przewodniczącego Szymon Zając, sekretarz 
Antoni Szklany, skarbnik Władysław Bartosik.

W końcu uchwalano wotum ulnsści premjerowi Wi­
tes# wi, oraz' wszystkim posłom P. S. L. „Piasta" i ornó- 
w:ene sprawę nraskamieaia, istniejącego u nas tylko na 
papierze, kółka rolniczego. A ntoni Szklany, sekretarz.

Newe M iasta. Staraniem Zarządu czytelni im. Bore- 
lowskiego urządzono da. 9 stycznia 1921 opłatek.

Zgromadzonych było około sto kjlkadziasiąt osób. Po­
witał obaonych p. Ant. Szpakowski, a w przemówienia 
swem nadmienił to, że po przerwie siedmioletniej, spowodo­
wanej wojną, napo wrót została wskrzeszoną i do życia po­
wołaną tak ważna i nader pożyteczna placówka oświatowa.

Następnie przemówił do zebranych nauczycie] p. Wład. 
Zgodziński, kreśląc vr krótkości życie i czyny Marcina Bo- 
relowskiogo, patrona naszej Czytelni, ndowodniając, że nie- 
tyiko z możnych mamy czcigodnych, aio także z indu mamy 
bohaterów, godnych czci i naśladowania, którzy poświęcili 
swe zdrowie i życie dla dobra swej matki Ojoeyzny, wresz­
cie nawoływał do zgody i jedności, a równocześnie wstępo­
wania pod sztandar P. S. L.

Wszyscy więc, którym leży dobro ludu na sercu, gar­
ną się i sknpLią do wspilnej pracy nad uświadomieniem 
Indu. Tylko ks. prob. B. i jemu podobni nie mogą czy me 
chcą zrozumieć tego, żo tylko lud może być podstawą i fun­
damentem v? państwie i zamiast działać wspólnie i praco­
wać, paraliżoją nasze wysiłki, nie pamiętając na to, że sami 
pochodzą z chłopskiego stann. Ja n  Bobrzański.

ZmysJÓwka, W Łańettokien). Dnia 9 Btycznia r. b. 
naczelnik naszej gminy zaprosił obywateli na zgromadzenie, 
celem omówiema prac organizacyjnych chłopskich. Po wy- 
głoszeuin przez p. Macha dłuższego referatu na temat demo­
kratycznego ustroju państwa, ugrupowania stronnictw w Sej­
mie, jakoteż ich dążeń, rozwinęia się dłnższa dyskusja, 
w której zabierali głos: naczelnik gminy, jego zaBtępc* 
i wioln obecnych. Zabrania od wieczora przeciągnęło się do 
godziny>12 tej w nocy. Wszyscy jednogłośnie oświadczyli się 
za zawiązaniem ludewej Rady gminnej P. S. L , wykaznjąo 
przytom, że żadne lane stronnictwo w Zmysłówce poparcia 
mieć nie może. Dalszą robotę miejscową pewierzono p. Fran­
ciszkowi Sripkowi w Zmysłówce. Wybitniejsze stanowiska 
w Radzie ludowej zajmują: Franciszek Drążek, Żaczek, Ce- 
bnlak, Bradniak. Obecny

PobłBtrńlk, w Oikuskiem. Daia 11-go stycznia r. b. 
przybył do nas delogat P. S. L. i urządzi! zebranie, na które 
się zeszli ludzie z trzech wiosek: z Pobiednifca, z Pobied- 
niczka i z Morgów. Delegat przedstawił nam prace rządn 
W itesa i pregrain P., S. L; mówił o pożyczee, o reformie 
rolnej; wkońcu zachęcał nas do organizacji. Bardzo dużo 
zapisało się na iistę. Na ostatku wznieśliiny okrzyk: Niech 
żyje naczelnik państw*, Józef Piłsndski! Niech żyja Win­
centy Witos, prozydeut ministrów! Niech żyje polska nrmja 
bohaterska, precz z senatem, precz z rozbij aczami i podże­
gaczami bratniej niezgody!

Stan. Ropa. Kazimierz Framug.



Z Oświęcimskiego. Dnia 8 stycznia b. r  odbyte się 
przy licznym odziało delegatów posiedzenie powiatowej Rady 
ludowej. Zebranych powitał przewodniczący, p. Władysław 
Boruch, który następnie skreślił dokładnie sytuacje poli­
tyczną, walkę stronnictw w Sejmie, oraz złożył sprawozda­
nie z działalności powiatowej Eady ludowej. Kończąc swe 
wywody, zaznaczył mówca, że, jakkolwiek działalność powia­
towej Rady ludowej była krótką, a pracę prowadziło zaie- 
dwie kiika jednostek, to jednak wyniki tej prasy są bardzo 
wielkie, gdyż ogół najbardziej uświadomionych* jednostek 
grupuje się pod sztandarem P. S. L. „P iasta4.

Nad referatem, jak i nad sprawozdaniem przewodni­
czącego, wywiązała cię długa i szczegółowa dyskusja, w któ­
rej zabierali głos pp.; Leszczyński z Radź, Pluta > Zatoru, 
Mazur ze Spytkowic, Saaak z Przeciszowa, Grabowski z (ira- 
boszye, Krzemień i Kołodziej z  Brzezinki, Jarzyna z Grójca, 
Franaszek z Paicźawic i wielu innych. Poruszano najważ­
niejsze sprawy organizacyjne, jak też sprawę aprowizacji 
powiatu, a następuie, ze względu na zmiany, zaszłe w skła­
dzie Zarządu powiatowej Rady Indowej, przystąpiono do wy­
boru nowego Zarządu, gdyż przęwedsicsąey, p. Borueh, 
oświadczył, że godność przewodniczącego sk!ada. Na wnio­
sek p, Pluty wybrano jednogłośnie przswosiaicząeym p. Wła­
dysława Borucha z Polanki W ielkiej, ponownie; zastępcami 
pp.: Marcina Krzemienia z Braczinki i Jana Leszczyńskiego 
i  Kudz, sekretarzem zas p. Żytę z Przybrudzą. Następnie 
uchwalono następujące rezolucje:

1) Oświęcimska powiatowa Radą ludowa wyraża pre­
zydentowi ministrów', posłowi Witosowi, wyrazy głębokiej 
eaci i hołdu za jego pracę dla ludu i Polski, a wszystkim 
jego wrogom wyrazy pogardy;

lA) Wzywa ludność powiatn do organizowania się 
w Stronnictwie ludowem „Piasta'*, gdyż jest to jedynie 
prawdziwi© ludowe Stronnictwo —  pracująca pozytywnie 
dla ludu.

Ponadto oznaczono wysokość wkładek, pobieranych od 
członków, i uchwalono założyć w Oświęcimiu sak~efcerjat, 
któryby członkom udzielał bezpłatuych porad. Sprawę tę 
polecono załatwić przewodniczącemu.

Przewodniczący, dziękując zebranym za liczne, z naj­
dalszych kątów powiatu, przybycie delegatów, wezwał ich 
do energicznej pracy organizacyjnej, a dziękując za, ponuwny 
wybór na przewodniczącego, zapewnił, że tak, jak dotąd, 
tak 1 nadal krokami jego w tej pracy kierował będzie iuto­
to a i dobro ludu polskiego i Ojczyzny. Obecny.

Z G hm now ai. W  dniu 16 grudnia z. r. w sali „So­
koła" w Gti iwanowie, odbyło się Zgromadzenie przewodniczą­
cych i delegatów ludowych Rad gminr&ych powiatu chrza­
nowskiego, na która przybyła większość uprawnionych do 
wyboru powiatowej Rady ludowej. Dr Uarcz_-k z Chrzanowa 
aagajaiąc, przemówił krótko na temat działalności lutowe. 
Rady powiatowej i jakie ma ważne zadanio do spełnienia 
w powiecie. Po krótkiej dyskusji zaproponowana 15 rzłan- 
kdw do Ludowej Rady powiatowej, na których zebraiM jedno­
głośnie się zgodzili i zostali w ybrali: Bogackis "Władyaław, 
restaurator z Trzebini, Ciuba Józef, rolnik z Babic, Ckm aj 
Jan, technik z Chrzanowa, Gaja Franciszek, rolsik z Sąbrowy, 
Kowalski Helcbjor, rolnik z Kwaczały, Kurak Teofil, roiniit 
i kowal k Chrzanowa, Kufcin Wojciech, rolnik z Nawojowej 
Góry, Olas Franciszek, przoraysłowiee z Krzeszowic, Przesłał: 
Taa,,kiSowaik aSToły a Zagórza, PiwowarczykTomas*;; rolnik 
a Rogal ic, Dadsk Wincenty, rolnik % Woli Filieswakioj, 
dr Maruc:** Pletr. adwokat 8 Cb\&inewu, Wanat

10

rolnik z Gromca Walesuwski Jan, rolnik ze Żbika ad Krze 
szowice, Ślusarczyk Józef, kolejarz z Ciężkowic.

Wyżej wymienieni ukonstytuowali powiatową Radę 
ludową, wybierając jednogłośnie: przewodniczącym dra Mar* 
czaka Piotra, zastępoą przewód. Józefa Ciubę, sekretarzem 
Chmaja Jan  a, skarbnikiem Kurka Teofila.

Na posiedzeniu wnoszono zażalenia, że rekwizycja 
siana i słomy, nałożona na powiat cnrsanewąei, jest doko­
nywana nadal bardzo ostre, pomimo interwencji delegaeji 
w tutejszem starostwie. Rek wirują sian„ i słomę z powiatu 
przy pomocy wojska i milicji państwowej, naznaczając tak 
wielką ilość na powiat, że w rzeczywistości w eałym powie­
cie takiej ilości siana i słomy wsrysej ‘arz i nie po-
siudają, jakiej żąda wojsko Zarekwirowane siano i słomę, 
gromadzą na stacjach w Chrzanowie, w Krzeszowicach 
i Szczakowej, zostawiając to wszystko bez dezoru na wol* 
nem powietrzu, gdzio te gnije, a leżąc przez długi czas, 
powoli te kupy nagromadzone zmniejszają się przaz kradzież. 
Zwracamy się z gorącą prośbą do Klubu poselskiego P. S. I* 
o interwencję u władz centralnych:

1) O zwolnienie zupełne powiatu chrzanowskiego ed 
dalszej rekwizycji siana i słomy, gdyż w przeciwnym razi o, 
ludność rfłeścisfisbi. tego powiatu będzie skazaną na wygio- 
dsoitie bydła przed wiosną, luo na przymusową sprzedaż

2) O interwencję u władz wojskowy eh i kolejowych 
aby w interesie skarbu państwa i assraji zarządsiły odsta 
wienie tam, gdzie należy, nagromadzonego siana i słomy 
z powyższych stacji kolejowych.

Czekamy wszyscy na skuteczny wynik.
Ludowa Rada powiatowa.

ScLretars: Prezes:
Chmąj Jan. D r MarezaŁ
Dębrswa. Dnia 3 stycznia b. ę. odbyło się w D^ 

browie, 'W-ettU" RaJy powiatowej, zebranie delegatów gmiB 
powiatu dąbrowskiego wspólnie z powiatową R aią  ludową 
Reprezentowane były prawie wszystkie gminy powiatu
0  sprawach, dotyczących polityki M żącej oraz gospodar 
czych mówił dr Staśko, a nasbfpnie zabierali głos w dya 
lrusji pp.: Gryszówka, Janas, Jaskie wiez i wielu innych, po- 
czem delegaci', uchwalili rezolucję, wyrażającą wotum zaufa­
nia obecnemu rządowi, dając wyraz zapatrywania, że obecny 
Sejm utrzymać należy aż do ustalenia granic Polski i utrwa­
lenia stanu pokojowego, Oraz wprowadzenia jednolitej admini- 
sfracjt na całym obszarze Polski. Zebranie wypowiedziało 
się przeciw dwuizbowości w takim składzie, jak to propo 
nuje ‘Narodowa Demokracja, wreszcie wyrażone Polakom fil 
Góraym Śląsku słowa uznania i otuchy za leh męsule sta 
nswisko, zashęca^ąe ich do walki i dalszego wytrwania ni 
zajętem stanowisku, celu a  piwyłassenla Górnego Śląski 
w skład obszaru państwa polskiego.

Kresct!«HtkO rwed @US»|cenl. W  dniu 3 stycznia b. e 
z okazji jarmarku, odbył Bię na rynku pod gemm niebem 
wielka wiec pod przewodnictwem p. burmistrza miasta, Cwiert 
aiewieza.

Na wiec ten przybył p. poseł Bednarczyk, który zdał 
szerokie sprawozdanie z czyneści sejiaewyeh, na co ludaośł 
z upragEkswem. oczekiwała.

P. poseł w długiej, blisko dwugodzinnej swej mowit 
wyłuszczył rtanowis&a naszego rządu, zaznaczając, że kry 
tykowanie rządu, jako chłopskiego, jest niesłuszne, gjjyi rząi 
ten nie i^st ludowym, bo chociaż na czele tago stoi chłep) 
to ?L ministrów nie jest z obozu ludowego.

Nadto mówił czcigctoy mówca, że wiuą usterek j&si
1 to, że lad, a w szczegó ności chłopi, są niezarganizowanj
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i jeżeli stanie się im krzywda od jakickkoiwiftk czynników 
to »ZBii.rają gołosłownie, a nie przedkładają swoich bolączek 
pnwz orgaaizację Sejmowi, a tea raąóawi, gdyi aiemnżliwass 
jeat wiedzieć wszystko w Warszawie, co się dzieje na 
prowincji, j> żeli sam lad oto się nie BpeHuna.

Dłagą i przekenyTfUj^są mowę p. j*sł& wynagrodzeń* 
liosBeuu okl*ske>nai, ppescsi po odbytej dyskasji uchwa­
lono wot.bhi żaaśaaia raądewi palskieaa ssojąeemn ped pssu- 
wodaietweu p. prezydenta Witosa, jak również pp. posłom 
Indowym.

Następni# T^remafisanie a staje qo pp. posłów ludowych, 
aby w u eh walić się mającej ksastymcji sterali wę jak naj- 
Okilnk:j. e ncfewflenie gegjsn jednoizbowego.

Wkoźeu po złożeniu podziękowceis p. posłowi Bednar­
czykowi sa jego pra»ę jak również es przybycie do naszego 
miasta zo sprawozdaniem, wiec zakończono. Uczestnik.

KttWary W  Otka*ki«m. W dain 12 grudnia 1920 r. 
przybył do nos, do wsi Kswary, delegat P. S. L. i na ze- 
braaia epewiedmał o rządria p. Witosa. Po wysłuchaniu 
pę-eEowy relegata zaawMylimay, że tylko piezydeat mini­
strów p. Wites zarieżył na egeść i pochwalę, bo za jego 
rządów zestali pegromioBi bok&ewicy i zawarty był z nimi 
pokój. Poi;Bi*sśiiś<ay ekrsyk: „Niech żyjo p. Wito* i nasza 
bohstws-ka a m ja  z aseyelayni wodzom p. Józefem Fli­
su ii dsi-io!"

iSitsfcęgBie delegat objaśnił znaczenie pożyczki pań­
stwowej i sMichęeił do zakopywani* takswsj i nakłonił do 
isg au tac ji a ?-■#«> fety się oiay-ra ft- zt/łdzili.

&yzc4eodniasqt:6ff nmwzałoioneffo K oła  P . 8 . L .

Baczącść Małopolanie!
Stresnictwo a.aaze ulegając wezwaniom Waszym, 

a.by się posiaj-ać o pism* codzienne, które by służyło spra­
wom Indii, zakupiło w krakowfe gazetę codzienną:

„Goniec Krakowski"
która od daia 10 Ustop&da wychodzi pod redakcją posła 
P. S. Ij. p. Józefa Rączko wakiago.

J«*t W astym obewiązkiem pismo popierać na 
każdym k/»kn.

powinniście prenumerować;
„®SŚ®aa  pswianiście k n o w ać;

pewisBiśeie innym polecać;
SJSfSfei»£ss płtwianiście żądać wszędzie, w restau­

racji, Ke4k« gospedrie i t. p.
uS^ai®®*8 jest jftdyżem lndewea, pismem codzien- 

nem w zachsdaiitj Malepedsce. 
Tępić należy pisma sobie wrogie, 

popierać swoje.
Adres „Gońca Krakowskiego11: Kraków ul. Duna- 

jswski-egs.'

Adw. dr OSKAR ATLAS
otworzył kancsłarję adwokacką

w BRZOZOWIE. 174 1 3

ż - L l w s ^ t  i r  E r s a S l s w s M
Irak&w, uliea Wiślaa 4.

Za ogłoszenia Retócya nie adpawiada.

d w a  z © grad em  w  Li-su-now e} —  
N e w n k . 177

BKs-tessa «lsaaa (wieś Pojawię, pow iat Brzesko), u r a ­
dzony w 1.8S8 r., zgubił karię  zw etaienia od w ojska z dnia 
10 cziN-we^ 1S20 T., k tó rą  uniewaśatii się. 167

Z a r u s  jprzyfEssi; CBekwinika, lub chłopaka z nieukoń- 
e*orcą p rak ty k ą . Michał Bied.r) m ajste r ry m arsk i i siodlar- 
Bki, w Brzoaowie, stacja  kolejowa Rym anów. 146 3 3jj§

2 - s r a s  K ^ s s ^ lw u s  W) m orgów  uruego pola, I  kla.sy, 
dom z ognids-n , zabudow ania gospodarsk ie , inw entarz żywy 
i m artw y . W iadom ość: probostw o polskie, H orożanka, obóc 
Halicza. - 142 3 3

■ a j ą t e b  bardzo piękay, przy stacji kolejowej, kolo 
dwóch wielkich' miast, 710 laoiąp&w, z inwentarzami i budyn­
kami, za dolary, zaraz sprzedam. 'Wiadomość:, * Kompas*, 
Lwów, uiics Ksińekiege 8. 172

S tK B h łe w  fc o p a te w s& i, Jasień, powiat Brzeska,
poszukuje jakiejkolwiek służby we dworze, iub u kmiecia 
na wsi,, do robót gospodarskich. Zna także bednarkę i szew­
stwo. Żąda 3 CKKJ Mk rocznie i cale utrzymanie, 176

K to  r a s  d o  s p r a e d a a f a ,  lub wie, gdzie można na­
być stare żelazo, zdatne do wyrobu, z mostów, okopów, 
ryfy i t. p., proszę dać znać pod adresem : Józef Mielecki, 
Sułkowice, p. loco. 163

B lssro  kwjBfMs i sp ra sc s łtó y  w Jaśle ma do sprze­
dania d;a powracający cli z, Ameryki ma ątek ziemski 504 
morgi, z budynkami i inwentarzem żywym i martwym, 
w' środkowej Małopolsce,' za cenę 45.000 dolarów, i wie/e in­
nych objektów. , . 169

W krajsw@j saktłio  egpodaief!®) w  T a ra o w ic  
rek  szkeiny 1921/22 rozpocauie się w początkach kwietnia 
h. r. Podania o przyjęcie wiiŁwić do 20 marca b. r. do Dy­
rekcji szkoły •gredniazej w Tarnowie, k tóra na żądanie 
udzieli bliższych wyjaśnień. - 15S 2 2

Wa§jr»da 5'5D E ik! Józef Łukaweki w, Argentynie, 
Concordia E. R., possukuje awojej żs«y, Heleny, i dzieci, 
zamieszkałych przed wojną we wsi Brzuchowiez, powiat Ko­
wel, zisBiia wołyńska. wiadomBĆaj o iasia i adres posłać da 
Polskiego Keweułatu w Baeuos Aires, E a tre  Bies Nr 131,

; k tóry  też wypłaci nagrodę. 147 3 3

g f^ rz e d te ra : 1) 4 gospodarstwa kilicunaste-tnorgowe, 
każdć z budynkami, o pierwszwrzędnej glebie, w powiecis 
jasielskim, za dolary; -  2) folwark 81-morgowy, obsiany, 
z budynkatsi i inwentarzem martwym, peiośoay w środ ko- 
wej Mał«p*lsce, l ‘ a kim od stacji i miasta, za dolary. Wia­
domość w kaucslarji iaż. 2 . Zielińskiego w Jaśle, ulica 
S-go Maja. 171

Pokuckia Towarzystwo Ẑ emŝ ie
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

w Kolomyji
przeprowadza wszelkie transakcje, wchodzące w zakres par­
celacji i obrotu żietnią — na podstawie udzielonego przez 
Główny Urząd Ziemski w Warszawie z dnia 18 grudnia
1920 r., Nr upoważnienia na przeprowadzanie par
celacji większych posiadłości ziemskich. 165 1-5

Adwokat dr L« SEEMCIW1C2!
prowadzi kancełarję adwokacką

w  EAS»Ł©W£E. 170
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W l | 5 W T^W 'W  pamiętniki, karty  widokowe, poleca: 
Is 9 Skża--; jraapfeiti, A., ZŁJuferzyc.ti, 

K r a k ó w ,  u l i c a  Fi& .p|aiśsk«i 9 .  " ° °140 3 3

I
brodawki i skórę 
zgrabiałą na po­
deszwach bezpo­
wrotnie i bez ?9 

bólu nsuwa

!4<

wyr. F«rm. Labor „ A P . K O W A L S K I" w Warszawie, 
ulica Miodowa L 

Sprzedają wszystkie aptoki i składy apteczne.
U W AGA ! "P o le c a ’ ay  ró w jjjjleż  w s z e l k i e  S u ą e  p r e ­
p a r a t y  L „ i ln .r .  g ? a rm 'a u c .  A p te F u  K o w a ls k ie g o *
H urtow na sprzedaż w K rakow ie:1 M agister B. Jaw or­
nicki, Ake. Tow. „P2BA R H.fi.*, Dłrifja 5. — M agister St. 
Szczepański i Ska firm a „5SY&EA % ul. K rupnicza 12. 
Główny rep rezen tan t na Kraków i zachodnią Małopolskę

106 4 30firm a „BflTGEA".

SB taczr.8 r ę c e  i r u ju  (p r o te z y ) ,  
o r a z  s z c z u d ł a  n a j n o w s z y c h  s y ­
s t e m ó w .  — Bandaże dia oberw anych 
(i,ruch) w pachwinie, na podbrzuszu
i na .opadn ię tę  w nętrzności dół. P od­
paski i kółka gum owe przeciw- opada­

niu i w ypadaniu macicy. 
W y tw ó r n ia  r o z m a ity c h  b a n d a ż y .

Mn L . P O L A C Z E K  
s a m b c i h ,  2 0 5 .

(Ma ż y c ze n ie  I lu s tr o w a n e  cenm lkl 
d a r m a j. 163 1 5

H s M a  ziasWcśw i stacja Is tiM u a ie *
Wlk k r a  SoJk»w skte09
(dawniej Henryk Bętkowski i Syn)

w Kwiezudze, Osie..u, Łękach I Bieianaoh, poczta Kęty, siapja 
kofójowa i tsiejruficzna: Kęty, telefon: Nr 14, Kęty, powiat » :ata

połi ca doborowe i w yprasowane odmiany — odzna­
czające się plennośeią i odpornością przeciw zarazom 
ziesnniaozanym. Cenniki na żądanie. Hodowla pozo­
staje pod kontrolą Zakładu rolniczego doświadczal­
nego Uniwersytetu Jagiellońsiaege i Krajowej Stacji 
daswiadezaliłej Insty tu tu  zoologicznego w K rakow ie..

Adres dla k«reg*»n<teocyj: 121 4 4
Kańczuga, poczta Ką,y, powiat Biała.

et
5
9-

i
Energiczny S T O L A R Z  doświadczony,
post* ‘a -loy średni jjfesi:al, któryby chciał ztsraz  
o b j ą .  aa korzystnych warunkach,, ido spółki z mio­
dy m zawodowcem, w dator&awę, z  Hniafetiselą 

k t ip .a  l'8t 2 2
S T O L A R N S Ę  M A S Z Y N O W Ą
w zachodnie? Małopolsce, zechce bezzwłocznie po- 
ć&ć swój adres, refercnoje i pot-iadany kapitał 
pod „  W spóŁueasi ■ slławai**, poste restante Kra­
ków — za okazułbem 100-markówki Ńr 863.057.

♦

!

Ma ńadclródzącą wlosiaę
dos+arczj, hurtownie najprzedniejszej proweniencji

B a g i e n :
isoaiciśw

InMm©

■ lirateftir 
marckwi

i  innych pastewnych, oraz 154 2 10

d o b o r o w y s u  a a e a a a  w « P L y w : l y e k
jak: kapusty, eebnli, marchwi i t. p.; dostarcza rów­
nież. makuchów, paszy melasowej i wiolo innych 

środków gospoiarczj :h:

SP©IsMe TRwareysura Emil m?® i ,  A.
b rak ó w , uł. S ław kow ska 1. O ddział r s ls is a y .

Adwokat
Obrońca w lam* !

1174 S 9

Dr W. gtahi
I r a ls f t ii,  u l. P o d iP ile  1
parter (obok Fiiji Urzędu pocztowegoi.

Ł ’a  csssmsasLe!

POT WON'
z nóg, rąk  i pach znakomicie usawa i zapobiega im 

powgeestmie znany

„ I 3 A T Z 5 © Ł S . V  1 S « s

w pudełkach z  siStri ojts, wyrobu farmaeeut. labor* 
,A p . KG W AL^l& I44 w W ar ssawie, ułiet M«odcwa 1-

Sprzedaż w aptekach, skktdaoh aptec*mye& i narfu- 
m orjaeh Sposob użyć* dołączany da każdeg ; pudełka.' 
© s trż e f le ra d e ! Środki pod ifenyoh n*,zw należy od­

rzucać j a k u  naśladow nictw a.
UW A45A!' P o S c c a r o y  r ś n u l e i  w s z e l k i e  l a a e  
p r c i i a r a i ,  L a k .  F a r i u u u c .  A p . F c „ . s i s U  »jo.
H artow na sprzedaż w K rakow ie: M ag,eter B. Jaw o r­
nicki, Ake. Tow. „ P B A K I h '  ,  D ługa 5. — M agister 
St. Szczepański i Ska, f. . JBTYtirKA4*, K rupnicza 12. 
Główny rep rezen tan t na Kraków- i zach. Małopolską 

firm a „S@YGEA“ .  lffe 3 20



feszyn rolniczych
pługów żelaznych, bron, siewni. 
ków, sieczłrarń, młocarń ręcznych 
i kieratowych, parników, kos, sier­
pów i t  d., dostarcza hurtownie

i częściowo: 152 2 3

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE
W K H I M t t  —  ULICA SŁAVi'KOWSKA L  1.

W aszą ch łopską aseK uracją je s t

łubow e i m m m n  m m m  ubezpieczeń

KRAKÓW, ULICA RABZ‘WIŁŁ0̂ SKA L 23 (dom własny).
Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w in n y ch  To­
w arzystw ach ? Chłopi powinni wszyscy ubez­
pieczać swe mierne ty lko  w swojej »W iśle*!
Podwyższajcie w artość ubezpieczoną, bo nu te- 

r ja ł j  i robocizna droga. 13 17 0
W e wsi, gdzie dotychozas je s t ulało członków 
»W isły*, a niem a agencji, niechaj inw alida w oj­
skowy, lub  piśm ienny włościanin zgłosi się do 
Dy lekc ji »W isły*, a  o trzym a pouczenie i ko­

rzy s tn y  a uczciwy zarobek.

W f t lN R P .  f . ROLNICY!
Z powodu trudnośc i przewozow ych uraz b rak u  wagonów 
B i  j  w y ż s z y  c s r s  zamawiać obecnie pod zasiewy wio­
senno z b rak u  innych nawezów, by takowe na czas 

o trzym ać:

s c  g & © t s s ® w @  w y ^ o ^  
I U  i w e ,  g #  s  n a w t i m
bardzo skuteczny nawóz, nadający  się pod w szystkie 
upraw y i do każdej gleby. — D ostarcza sio ty lko calo- 

wagonowe posy łk i każdego gatunku .

NA.TEftVMY ŁUBOWI,AKi:
' Mf-rSjo, c e m e n t ,  g t p s  r s k i  i  s z t a k a t e r s w i ,
a  a u ć w n a  a s b e s t  — a ,  a s E je s t ,  s e u ł t .  W s z y tk o  
ty lko  w ładunkach calew agenow ych z szybką dostaw ą, 

poleca firm a: 10 58 0

M U  BGDIECH
hurtow na sprzedaż oraz skład nasion i nawezów sztu­
cznych, artykulfów budow lanych i narzędzi rolniczych 
ŻYWIEC, SYNEHf 22 , o b o k  k o ś c i o ł a  i a r n e p o .

§ Celem uruchom ienia w iększych przedsiębiorstw
w kra ju , in sp ek to r spółdzielni budow lanych po-

§ daje do w iadom ości wszystkim , k tórzy  powrócili 
z A m eryki, że m ogą ulokować swój kapitał, za- 
a  razem  p rzy stąp ić  do czynnej, spółdzielczej pracy

|  w tychże przedsiębiorstw ach. Bliższych wiado- '
2  m ości udzieli A ntoni -iedroń, in spek to r spół-I dzielni budow lanych, Mielec, ul. Kościuszki 592.

11  159 2  3

Waine P. T, Rolnic?!!
N adeszła na r. 1921 koniczyna czerw ona k rajew a o najwyższej 
sile kiełkow ania, oraz inne nasiona, nawozy sztuczne, ja k . sole 

| potasowe, g ips nawozowymi inne, oraz m aterja ły  budowlane,
| dachów ka aSbtstowa, asbit, cement, wapno_palone, tylko wa 
! gonowę posyłki, nasiona częściowo od 50 kilogram ów  wyżej 

poleca firm a 1207 6 20

JJUN 'BODUCH, ŻywR.rnek 22.

A lb ilS  «S«afW PS!!if
( p r z e ^ te u u  W .  K o s y d a r s k i )

HaedeS sasczyia S ŝ'&Ia®misy©fe 
gtwjć śaaf^kisłów  elSa 

p o s p a d a ł* s -tw a  d o m ó w e g p  '

M r a k ó w ,  S t y  s t e k  g ł «  2 4 .

liotsapleSss© w ypra'w y 'kachesm e. 

Zawiadamia P. T. Odbiorców, że

m a e z y m la
a lu m im j o w e

i

® m a ! | o w a n e  

J8IS
nadeszły.
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P r 7 v NQrif {•7Ur!ł,Q kancelaryjne’ p u p W j uktówe, poleca: 
f l r i Łj Mul f  ot S&iesdl paj»tePU« A. eki9
i ir a k ś K , ssli c a  Ł i' rjrósslra W. 1S9 3 3 DUCNÓW ICA ,»WSE§€“

l&kKio pokrysie na stara i na »t» oudynhi

dla Polaków z Ameryki cały sze­
reg gospodarstw, większych ma- 
jątków, fabryk, młynów i t  d., ma

D o r n  h a n d l o w y
Brożek —  Poznań
atfea Ryssrska L. 9 , Il-gis piętra.

176 1 7

B£ i€ lU ® ii TO ŁNKYI
P odaję do  w ^dom seai, że posiadam  u a  sLHdrfe, zam iast 
> iStermtuc, daabdcrkę n izw y  »WIFiiC« 1 Jofe,arcz«tm każ­

dem u ż ą d a ją  175

F. T R Ę B A C Z  — Karniowice
poczta i stacj= Trzebinia.

C S y jn  ^ F !  . r  <are.salkiego. rodza ju  poleca: S k ł a d  
: j p a p fere , A . Z em b rzy ck i, M ia -
l ke>w,  o l i« a  F f i^ ] K & « la  S*. 111 3 3

&©©@s _ ®s®s«*®®@©®®®©3>©®©a®©®®s9@®s®©©®® ©#s® ©@ ® ««ceesc^© -r©^3<5© © ® €

#•©©*>»
- ®

Poznaniu

W f ^ m m  w t m 6 w  g t f z m a y c f e r  - ^ ś w d t ó p f l j d  r b d i a f S

Jnformaeyj udziela i przyjeaaje głoszen ia  168 1 6

fflafls&S CSraodTargu PoroatóMao©
Ppznań — .Newy Raftisśz.-

Adres telegrafie sny : »Targ-y Poznań. Telefon N r 4251.

i&»&9®&9«GQ9*m— G9GeWt6*®@®8GOQQQQ®9®QeG4S®99@9Q ©$>e@©3®ś £■<



agramo-osadnicze
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Lrćwf ul. Kalicka 21, f p, — Sekcja: Kraków, ul. Czysta 6, 31 p.
upow ażnione resk ryp tom  Głównego U rzędu ziem skiego W W arszaw ie z dnia i lis topada 191& r. L. 3133, na 
podstaw ie rozporządzenia R ady m inistrów  z dn ia L w rw śn ia  1919 r  (Dz. u s t.-N r 73, 1919 poz. 428), o b f a t o  
z  d o i w u  .2 0  f r u d s i a  1 2 1 9  r .  o r g a o lz e e jk j  o b r o t u  z i e m i ą  w ram ach i z tendencją ustaw y ag rarne j 
z  dnia 10 iipca 1919 r.. w k tó rym  to celu bódejrił.uje wszelkie prace, pośredniczące m M ^zy-wfcśshńbiam i 
w iększych obszarów  ziem skich, m ających zam iar d ob ra  swe pozbyć, a  nabyw cam i i p rzeprow adza odnośne 
umowy,- za w ykonanie k tó rych  obejm uje porękc, ppBy a a te m  tyjfdteony-
t r a n a  p r z e z  ’E,o w B g zy rrw ':a ,  K ie  t i - y e ^ a g  p saS to e ffo "g o g ty m g eig ia ' r a ą Ą g .

Tow arzystw o o r g a n i z u j e  g r a ^  O h a d n ic z e  iS K to iD lt ie ,  celem osiedlenia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaczanych, tw orzy także średnie jednostk i gospodarcze,' w ykonuje wszaHtfe; do tego 
celu zm ierzające, robety  techniczne, pom iarowe, m eljcracy jne i budowlane, s e e t a r c z a  e s o d n l k e m  p o -  
t r z e b n y c k  m a 4 e w} ® lćw , w z g le .t fn ie  g o lo w y c h  h n d y n k ó w ,  oraz udzieli lub za p o śiJ łn iez y  w udzie­
laniu k red y tu  nabywcom  n.ałorciiiycli gospodarstw  na zabudow anie się, uruchom ienie gospodarstw , a  ewen­
tualnie także na zakupno gruntów .

F m y  tw w M a iu  g o sp o d a rstw  H jato .ofnycn  d la  k w a i ia e w  a rn ń l p o lsk ie j, s ta łe j  
s io ih y  iiv '„i łmj taÓaSaż p odssjle jsa ifh  kcftoni] d la  u rzęd n ik ó w  i ssiafeiry p a fistw ew cj,
u d z ie li l o « ».są..*- .ę j  faek He^Sadei'idącej p o sn ę ły .

Towaszwetwo zabośredofw y także w razie po trzeby  w Udzielaniu k re d y tu  właścicielom d ó b r ziem­
skich na cele oćłthużenia m ajątków , na parcelację przeznaczonych.

P ragnącym  nabyć g ru n ta 'w e  w schodniej *Małopołsce, .szczegółowych inform acyj udziela S s ltc ja  
o s a d n i c z a  T ow arzystw a agrarno-oradniczego, S t r ą k ó w ,  u t l ć a  C z y s ia  Ł . 6 ,  I I .  p k p o .  1031 13 0

©@999999999999999 _ _ &99®99999999C!®99999999®$®©®®©^ ®@©©®9@Só S gSs

I, „ P L O M “  „ P Ł © I ¥ t s j
|  Sp ó łk a  fiand iow o-po ln i^a, Tam © ®, tal.' Id r e k  3 — jp-«ieea: Ę

1) Maszyny rolnicze, wyrób krajowy i czeski, <g

i!

^9®®9©9®®9«©®®®®9®9©»®©©®««©*®©®©«®1

kieraty i młocarme, sieczkarnie ręczne i kie­
ratowe, pługi i kulty watory, obsypniki, brony, 
łańcuchy, pndkowy, ocyle, osie wozowe, latar­
nie, wirówki i wagi dziesiętne.

2) Nawozy sztuczne, sole potasowe, kajnit, su- 
perfoafat i wapno.

3) Cement, blachę, papę, szkło, naczynia ku- 
ciienne emaljowańe i szamotowe, choinonta, 
postronki, lejce, kantary.

4) Fasolę suchą, zdrową, grysik  kukurudziany, 
paszę melassową, groch »wiktoria*, łubiny, 
seradelie. ’ 131 4 0

5) Skórę podeszwową i juchtową całemi balami, 
skóry pojedynczo i na kawałki bardzo tanio, 
płótna białe i kolorowe, m aterie na ubrania 
i na koce, gotowe koce, kożuszki małe i duże,

C9g9®®©99®9®@3>®@99®©0999«®99®®99®9&9

dziecięce, gotową €i 
bieliznę, skarpetki, chustki i chusteczki, nad- -
zwyczaj dobre ma ter je flanelowe amerykań­
skie, nici i igły różnych numerów:

m

Prosim y członków, by uzupełnili swoje udziały. 
Członkowie, którzy / lo  dnia 1 kwietniu nie ui­
szczą i nie uzupełnią udziału do 160 Ml', zostaną 

z listy członków wykreśleni.

i®&©9©9*®#@®®«®®©©©®e®®®®©9©8©9®®®©‘

^ B g l g g g ;
W ydawca; Ludowe Towarzystwo Vvyda’B.~icz9i Odpowiedzialny redaktor: Józef Bączkowski. 

CŁti«Biiwtd Łaikarji L*śuju£ wj W &*3kosris, glka Jâ jtdlOjL i, 19, pod zarz^dm L, K. Górskiej;©.


